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- Czas odnowić przedpłatę! 


Lwów d. 30. stycznia. 


Na dziennym porządku dzisiejszego posie- 
dzenia austr. Izby posłów stoją projekta 
ustaw o Śpichrzach pnblcznych i o prolongacji 
ustawy o ulgach fiskalnych dla konwersji długów 
hipotecznych. Jako nowi posłowie występują pp. 
Czecz po p. Ziemiałkowskim, Leon br. Piniński 
po Serwatowskim, minister Zaleski po Stan. Sta- 
rzyńskim i Włodzimierz Kozłowski po $. p. Sma- 
rzewskim. 

Oboje cesarstwo wyjeżdżają jutro do 
Pesztn. Słychać na pewne, ża we Wiednia robią 

' już przygotowania do podróży ces. Franciszka Jó- 
. zefa do Berlina. 
- Na zobraniu ,k atolic kiego Stowarzysze- 
nia ludowego w Fnszpru ku przyjęto rezolucję, 
'oświadczającą, że ustnwioeny ponad cesarze i króle 
„papież nie może być poddanym żadnego panu- 
; jącego ; że lud katolicki potępia ograniczenie ageud 
- papiezkich przez ustawodawstwo włoskie, a że nie 
t spocznie, aż kwestja Świeckiej władzy papieża po- 
myślnie załatwioną zostanie. Dep. Neuner podniósł 
potrzebę katolickiej ustawy o szkołach ludowych, 
i dodał, że powody, dla których odłożono rozpra- 
+ wọ w Izbie posłów nad taką nstawą, należy jeszcze 
zachować w tajemnicy, aby się liberały o nich 
nie dowiedzieli. 


Co do układów Watykanu z Rosją, po- 
twierdza nrzędowy Dniewnik Warsz. wiadomości 
przes Kraj podane, mianowicie, że mianowani zo- 
stali : biskupem wileńskim rektor seminarjum ka- 
tolickiego petersburskiego Simon (zatem nie kan- 
dydat pierwotnie przez rząd rosyjski proponowany), 
dalej bisknpem płockim redaktor warszawskiego 
Przeglądu katolickiego Nowodworski, biskupem zaś 
lubelskim administrator tej dyecezji Jaczewski. 
Według Corresp. de U.Est, deportowany biskup 
wileński ks. Hryniewiecki został przez cara uła- 

*„Bkawiony, lecz z zakazem zamieszkania w vań- 
"stwie rosyjskiem, i toczą się układy o Znoszenie 
dig biskupów z pod panowania rosyjskiego z pa- 
pieżem. 


j Ogłoszono nstawę, dozwalającą Bankowi wło- 
ściańskiemu wydawać pożyczki mieszczanom pra- 
wosławnym i staręwieroom, zajmującym się rol- 
nictwem, w guberniach wileńskiej, gro- 
dzieńskiej i; mińskiej. 


w- Ambasador angielski w Petersburgu Mo- 
Tier dał wtych dniach wielki bal, na który przy- 
był demonstracyjnie cały zastęp wielkich ksieżen 
„i wielkich książąt. „DEM rozpoczęła w. ks. Marja 
Pawłówna z synem gospódarza domu ; 'chciała ona 
może tym sposobem odkupić w oczach Głatczyny 
dawny grzech: zbyt wielkiego uwielbienia i zbyt 
ścisłej zażyłości z ks. Bismarkiem. 


Podniesienie listy cywilnej cesarza nie- 
mieckiego do sumy 151/, milionów marek, 
„nie ulega już wątpliwości. Myśl ta wyszła z wy- 
łącznej inicjatywy cesarskiej: utrzymanie dwóch 


+ ,gosarzowych wdów, wszystkich książąt i księżni- 


czek wielkie pochłania sumy, a że cesarz wielkie 
gposiada zamiłowanie do wspaniałych budowli, 
teatru itd., więc ] sta cywilna dotychczasowa oka- 
zała się niedostat: zna. Pisma postępowe peru- 
rzyły myśl wyzns zenia dla cesarzowej babki i 
„matki, jakoteż d}, księżniczek, czasowych zna- 
ognych apanażów, z pozostawieniem cesarzowi do- 
tjebczasowych dochodów, lecz myśl ta nie znala- 
„gła dortatecznego poparcia. 
Cesarz podziękował zarządowi frakcji kon- 
: gorwatywnej 7a doniesienie mu o zerwaniu sbo- 
" sanków tej frakcji z Kreuezig. Naczelny redaktor 
«tego pisma, br. Hammerstein, wystąpił dobrowol- 
nie z zarządu frakcji. Zdawało sie, że na tem 


koniec. Tymozasem donoszą z Barlina : Wielkie 
wrażsnia sprawił rewizja u naczelnego redaktora 
Kreuzztg., br. Ha mmersteina. Celom rewi- 


"ZŁY DUCH. 


OBRAZEK, 


(Ciąg dalszy). 


 Btokroć dokuczliwsze były skargi o zamianę, 
kradzież i tym podobne nadużycia! Każda nier i 
‘knra w wiosce zostałą zakwestjonowaną; o ładniej- 
sze. okazy spierało nię nąraz trzy i cztery baby! 
 Qdnowiły się dawno zaniechane spory o kawałki 
płótwa, zamienione w blechn, o garnki, miotły i 
wszelkie inne narzędzia rodzinnego żywota | Do- 
tąd nigdy jeszcze w wiosce nie mieli „starszyny*; 
między gospodarzami nawet byli tacy, którzy pół 
wieku przeżywszy, Ani razu nie gadali ze „star- 
szyną”, nie rezumieli jego znaczenia, władzy, nie 
pojmowali, po coon Żyje na Świecie? Tytuł, przy- 
wileja, nadewszystko za$ stosunki podnosiły go 
nad poziom zwykłych Indzi, czyniły czemá wyż- 
szem, jakby nie chłopem ! Tylko w umyśle krań- 
cowych niedowiarków, zrodziło się przekonanie, któ- 
‚Te się potem przysłowiem Stało, że i „starszynę” 
ozert bierze !. W ogóle jednak przeceniano jego 
zngozenie, 5 Ag 
Sąsiedzi Maksyma, szczególnie ci, którzy na pija- 

- noz wyborów wróciwszy, nie moglisobie przypomnieć 
na razie, kto naprawdę „starszyną* Został, przez parę 
pierwszych dni przechodząc około jego chaty zdej- 
mowali ezapki, a jednocześnie kleli go w dnszy, 
Gmi nie wiedząc, zaco? Nie wyzyskał ich jeszcze, 
ale zrobi to z czasem, za miesiąc, Za rok... jeżeli 
i nie zrobi, to zawsze jednak jest on „starszyną”, 
„baripnikiem, niby jakąś groźną siłą, ciążącą nad 
ich mieniem i swobodą! Kłócące się baby znosiły 
mu jaja, masło i kurczęta, hojniejsze gwałtem 


zji było wynalezienia manuskryptu artykułu „U- 
czucia monarchiczne*, skierowanego, jak wiado- 
mo, przeciw Bismarkowi. Hammerstein wydał 
manuskrypt natychmiast, Kanclerz jak widać nie 
ustaje w zamiarze zrobienia swojej osoby niety- 
kalną, jakby sam był cesarzem. 

Rajchstag przyjął w drngiem czytaniu przed- 
łożenie w sprawie wschodnio-afrykań. 
skiej. Przeciw głosowali wolnomyślni i socja- 
liści. Bankiet na cześć Wissmanna urządzili 
jego wielbiciele i wielbiciele polityki kolonialnej 
w Berlinie. Z wybitniejszych ezłonków parłameutu 
i sejmu wzięli w nim ndział ; marszałek rajchs- 
tagn Levetzow, wicemarszałek pruskiej Izby po- 
słów Heeremann, posłowie Cuny, Hammacher, 
Woermann, Oechselbduser i Bennigseu. Na bia- 
lym żaglu widniał napis : „My Niemcy nie boi- 
my się nikogo, oprócz Bega.* Na tenże temat 
odśpiewano różne pieśni i wzniesiono rozliczne 
toasty. 

Z Berlina znowu wydalono kilku dziennika- 
rzy francuskich. 


Jak wiadomo, księstwo Luksemburskie, 
połączone z Hełaudją tylko unią personalną, przy- 
pada w razie zgonu króla holenderskiego, który 
syna nie pozostawia, na detronizowanego w Niem- 
czech księcia nassanskiego. W razie czasowej Bie- 
zdolności króla do rządów i ustanowienia królowej 
Emmy w Hołandji rejentką, rejencję w Luksem- 
bnrgu objąłby także książę nassanski. 


Dosłownej treści włeskiej mowy tro- 
nowej jeszcze nie mamy, a streszczenia tele- 
graficzne wielce się różnią między eobą. Uderza 
w nich, że król Humiert nie użył wyrazu „trój- 
przymierze*, tylko podniósł przymierze z Niemca- 
mi i wizytę ces. Wilhelma, 

Drugie zgromadzenie w Rzymie na pamiątkę 
bojów pod Dijon, odbyło się za miastem, za 
Anionem przy moście belizsrjuszowskim. Menotti 
Garibaldi nie przybył, tylko brat jego Riecioti. 
Jakiś młody zecer począł w niesłychany. spesób 
uderzać na króła, na papieża, cegarza niemieckie- 
go i wszelkich monarchów, i gdy mimo perawazyj 
komisarza policji nie ustawał, poczęła się formalna 
rzeź na szable, rewolwery, noże i kamienie mię- 
dzy policją i tłumem. Z wrzaskiem „precz z mo- 
narchią, precz z papieżem i Austrją, górą rok 
17891“ walka toczyła się aż do rzymskiej bra- 
my Porta Pia — tn się jeszcze bardziej walka 
rozsrożyła, aż wrenzcie wojsko nadciągnęło, — 
18 policjantów i 8 żandarmów odniosło ciężkie 
rany. 


Z Londynu donoszą: Minister wojny 
Stanhope miał mowę w Brigg., w której oświad- 
apl, ił glównem zadaniem parłaisentu jest oba- 
enia zwiększenie i polepszenie obronności 
kraju; ze względu na grożące w Kuropie nie- 
bezpieczeństwo wojny musi być Anglia gotową do 
wojny, gdyż mogłaby w przyszłości być wmięszaną 
w morderczą, jak się tego spodziewać można, 
wojnę. 


Król Milan dał ucztę na cześć członków 
komisji konstytucyjnej, w której na końcu oświad- 
czył, że myśli o zmianie gabinetowej, a oraz wy- 
łuszczył, dłaczego na razie pozostanie gabinetu 
Christicza za stosowne uznał. Mowọ króla przyjęto 
entazjastycznemi okrzykami. 


Bułgarski Bank narodowy zawarł w 
Berlinie umowę o pożyczkę 10 milionów marek. 

Porta zgodziła się po dłuższym oporze 
na tn, aby esoby, przybywające z Turcji do Buł- 
garji, miały na paszportach wizę bułgarskiego a- 
jenta dyplomatycznego w Konstantynopolu, Wul- 
kowicza. W ten sposób ostatni ślad zwierzchni- 
ctwa Tnreji nad Rumelią został zatarty. 


Po wyborze Boulangera. 


Gdy Floquet przyszedł do Carnota z wie- 
ścią o wyborze Boulangera, przypomniał mu ten- 
że słowa Thiersa: „Wszystko należy brać powa- 


wszystkie domagały się sprawiedliwości, bo wszyst- 


kie były przekonane, że on, jako kum, sąsiad, ja- 
ko „starszyna* z ich własnej wioski, wszystkim 
dogodzić powinien! Maksym wiedział, źe cały ten 
zamęt w końcn ustąpić musi, że pierwej czy pó- 
źniej oprzytomnieją nareszcie i dadzą mn Święty 
spokój; z początku jednak probował uspokoić, 
przekonać, że popiero za trzy lata może... Nie da- 
ły mo skończyć! Widząc, że sprawy Żadnej roz- 
bierać nie myśli, że pewno na większe łapówki 
czyha, wpadły w gniew słuszny : najwymowniejsze 
wykrzykiwały przed nim, że się „starszynyć nie 
boją, nie dbają o niego, same sobie rady dadzą, 
jak dotąd, tak i nadal bez niego Żyć potrafią! 
Przyniesione jaja i kurczęta zabrały tak skrupu- 
latnie, że po ich wyjściu Maksymowa nie doli- 
czyła się jednej drewnianej łyżki, nowego worka i 
miotły. 

Nieporozumienie wyklarowało się wówczas 
dopiero, gdy dawniejszy „starszyna* przyjechał 
wybierać zaległe podatki. Wtedy to baby i wąt- 
piący dotąd gospodarze zmiarkowali, że byli w 
błędzie. Maksym uśmiechał się, udawał obojętność, 
w duszy jednak gryzł się trochę doznanym de- 
spektem; wódki do ust nie brał, żył spokojnie, 
czytać i pisać umiał, w sprawach wszelkich o dro- 
gi, o mosty, o wydatkach wspólnych on zawsze 
najmądrzej przemawiał, znali go jnż, że broniłby 
ich jak siebie samego, nie mieliby od niego ani 
krzywdy, ani przymusn. Sto razy jnż może służył 
im, jak mógł, jak umiał ; przed wyborami wszyscy 
gardłowali za nim, zawczasu mądrym, sprawiedli- 
wym  „starszyuą* nazywając; w ostatnim dniu 
„tamten“ kilka garncy wódki postawił i hukneli 
za nim wszyscy jak jeden, głosowali ci nawet, co 
go nigdy na oczy nie widzieli | 

— Ha, nie chcieli aknratnego człeka, niech 
teraz szelmy pokutują — powtarzał w duszy; 
przysiągł, że odtąd do żadnych spraw mięszać się 


roiskały w rękę wytartą dziesiątkę, której jnż| nie będzie, zapłaci, eo należy i basta! Ma swoję 
szynkarz brać nie chciał, Wszystkie gadały naraz, ! gospodarkę, żonkę, dzieci, to i dosyć! Pe co ma 


żnie, ale nie tragicznie”, Na tym też punkcie 
stoją dziś pobite w Paryżu frakcje republikań- 
skie, wyczekując zapowiedzianej ua jutro debaty 
w Izbie nad interpelseją Jóuvencela, debaty, któ- 
ra niewątpliwie wstrząśnie tym wymuszonym po- 
kojem i poruszy powściągane dotąd namiętności. 
Nawet giełdy zachowują dotychezas rezerwę, i 
oczeknją dalszych wypadków, pomimo iż najpo- 
ważniejsze organa prasy europejskiej wypowie- 
działy otwarcie, iż w wyborze Boulangera widzą 
niebezpieczeństwo wojny. 

Opinia pism republikańkich paryskich da 
się streścić niemal w tych głowach, które mazs- 
jutra po wyborze napisała Republigue fran- 
caise : i 
„Wybór Boulangora — rzekł ten organ 
półurzędowy — jest wprawdzie wypadkiem zna- 
czącym, ale pamiętajmy, że Boulanger jont dzi- 
siaj tem, czem był wczoraj. Na drodze legalnej 
nie jest w stanie nie zrobić, a gdyby zechciał 
użyć środków nielegalnych, spotka na swej dro- 
dze takich, co go powstrzymają. Na teraz wy- 
starcza zimna krew, rozwnga i sprawiedliwe sto- 
sowanie praw konetytucyjnych*. 

Jest to jak widzimy spokój sztnezny, na- 
pięty i sztucznych szuka też środków, ażeby wejść 
w walkę z prądami plebiscytarnemi, które w Bou- 
langerze upatruje. 

Santet de Barral, który w ciągu akcji wy- 
borczej zerwał z bulanżystami, obwinił Boulan- 
gera w otwartym liście do Nnqueta, iż wysyłał 
ajentów swych do koszar pąryskich, aby wojska 
przeciw rządowi podburzyć. 

W Izbie noszą się więcz tym zarzutem, aby z 
z niego broń przeciw Boulangerowi ukuć, ce 
wszakże w danym razie na szkodę rządn, a na 
dalszą korzyść jenerała mogłoby wypaść. 

Cokolwiekbądź twierdzilibyśmy 0 środkach, 
któremi Boulanger wybór swój z pomocą najcie- 
mniejszych tłnmów wyborczych przeforsował, to 
jedno jest niewątpliwem, że przeciw niemn wy- 
stąpiła po raz pierwszy w praktyce kooperacja 
ws i ystkich frakcyj republikańskich — i prze- 

rała. 

: Jestto więc dowód, że nistylko w tych miej- 
scowościach Francji, gdzie Ronlangera dotąd wy- 
bierano, lecz i w samym Paryża panuje niezado- 
wolenie z całego systemu republikańskiego. 

W stronnictwach repnblikańskich objawia 
się też wielkie zamięszanie. Floquet chciał zwo- 
łać ogólną konferencję repnblikańską i poddać jej 
pod rezwagę pytanie: Co dalej? ale się na to nie 
zgodzono. Były prefekt policji paryzkiej, dep. 
Andrieux, starał się ze swej strony o osiągnięcie 
porozumienia pomiędzy stronnictwami większości 
parlamentarnej, lecz nadaremnie. Ministrowie 
Ereyciaat i Lockroy zdają #4 skłaniać ku myśli 
pojednania z Bonlangerem. Stanowisko Flequeta 
i gabinetu jest wogóle mocno zachwiane, a o lo- 
sie jego i własnym zadecyduje Izba już może na 
jntrzejszem posiedzeniu. Możliwem jest i rozwią- 
zanie Izby, a w takim razie przyszłoby w kwie- 
tniu do nowych wyborów. 

Bonlanger ogłosił pismo dziękczynne do wy- 
borców. Wypowiada w tem piśmie przekonanie, 
iż po objawieniu woli wyborców, jaka się w wy- 
borze jego manifestnje, nie pozostaje Izbie nie 
innego, tylko rozwiązać się. 

Z Rosji nadeśzło wiele depesz gratulacyj- 
nych do Bonlangera. 


Z 
e—a mI 


Kto jednak jest ów jenerał, którego z ko- 
lei popierali ta Rochefort to Oassagnae, to ate- 
ista Naquet to stronnicy białego sztandarn? 
Czego on chce, dokąd pójdzie? W wyborze jego, 
obok niechęci do osób, reprezentujących rządy 
republikańskie, tkwi w ogóle głębsza obojętność 
dla dotychczasowych haseł politycznych, spowo- 
dowana prądami  socjalistycznemi, wypowia- 
dającemi wojnę dzisiejszemu porządkowi społe- 
cznemu. Formami rządu nie interesują się jnż 
przedstawiciele najnowszych prądów rewolucyj- 
nych; największą siłą polityczną jest dla nich 
nieokreślone dążenie milionów, ażeby przez ru- 
chy olbrzymie zmienić stosunki posiadania — i 
na niej budują swe plany. 


LJ 


sobie darmo gębę studzić, innych rozumu nczyć, 
kiedy go potem za kwartę wódki sprzedadzą! 

Maksym zaciął się; w ebałnpie całemi wie- 
czorami siedział, fajkę pykając. Nudno mu było! 
Przywykł już przez lat wiele dłngie wieczory u 
Szmula, albo w którejkolwiek chacie z aąsiadami 
spędźać — przywykł, że czekano na niego z kwartą 
piwa, że słuchano go w milczenia, ile razy prze- 
mówił, lubił przytem posłuchać, co inni mówili... 
Teraz siedział jak wilk sam jeden, w ciemnawej 
izbie! Stary chrapał na piecu, Franka nie było, 
głupi Piotrek jak tyłko misę kaszy wyjadł, szedł 
spać do bydła; żonka spracowana, ociężała, drze- 
mała pod piecem, machinalnie szevcąc pacierze. 

Jedna tylko Ewka cznwała wytrwale przez 
cały wieczór | Przędła kądziel pod lampką, koło 
okienka; niezręcznie, powoli snuła nitkę, spoglą- 
dając z ukosa na Maksyma. Siedział za stołam, 
z głową na ręku opartą; w czystej koszuli, spię- 
tej pod szyją zielonym, szklanym guzikiem; ru- 
miany, z biasłom czołem, z niebieskiemi oczami, 
z wąsami jak len jasnemi, wyglądał jeszcze dość 
młodo i ładnie; mało to ją obchodziło, nadziła 
się więc i żeby zamiast mądrego, przystojnego 
chłopa wilk za stołem aiedział, zerkałaby i na 
wilka. 

Nie zwracał na nią uwagi, wiedział, że była 
zła, leniwa, rozhnkana, jak prawie każda bezdo- 
mna przybłęda; z początku zły był w duszy, ła 
ją do chaty przyjęli, wstydził gię jej przed ludźmi, 
Gam kazał żonie, żeby ją przybrała z większego 
w oałą koszulę i nową czystą spódnieę. Podczas 
samotnych wieczorów, kazał jej parę razy ognia 
do fajki podać. Zrywała się z ławy, w dwóch su- 
sach była przy kominie, wygrzebawsay żar z po- 
piołu, przynosiła gorejący węgiel, piaerencajae 0 
z ręki do ręki, Kładł węgiel na fajkę, ona stała 
przy nim milcząca, uśmiechnięta, apoglądała siwe- 
mi oczami to w twarz, to na fajkę. Oswoił się z 
nią, przywykł do tej jedynej duszy, czuwającej w 
pośród głuchego chrapania, mięszającego się z szo- 


Na tej sile oparli się także agitatorowie 
Boulangera, sypiąc pieniędzmi z zagadkowego 
worka — wszysey połowiczni i chwiejni dotych- 
czas, wszyscy spekulanci polityczni, pójdą za 
gwiazdą Bonlangera i przyczynią się do jego po- 
tęgi — lecz gdzie on ich zaprowadzi, to jeszcze 
jest ciągle zagadką. 

Republika, zawisła pomiędzy dyktatorem, 
przypominającym zbyt żywo karjerę Salli czy 
Napoleona III, a podnoszącemi głowę dążeniami 
monarchicznemi, będzie musiała wytężyć wszystkie 
siły, ażeby się utrzymać. I cóż ma do wyboru? 
Reakcję repnblikańską w łonie własnem przez 


powrót do Ferry'ego, jedynego człowieka z silną'| 
głową i żelaznemi rękami, któregoby mogła prze- | między pierwszymi był hr. Gabrjel Karolyi, 


Gdy po ukończeniu posiedzenia posłowie 
wychodzili ze sejmu, zgromadzona na ulicy pu- 
bliczność urząiziła wielką demnnstrację. Posłów 
z prawicy obrzucano brutalnemi epitetami, gro- 
żono im pięściami itp. Natomiast opozycję wita- 
no z zapałem, a starego Madarasza nięsiono na 
rękach prawie przez calą ulicę. Policji nie było 
nigdzie widać. 

Dopiero, gdy krzyk począł stawać się co 
raz głośniejszym, gdy tłumy publiczoności poezę- 
ły wołać, ażeby i Tisza wyszedł, który dotych- 
Czas pozostał jeszcze w gnachu, zjawiła się po- 
licja i wezwała do rozejścia się. 

Gorętsi rzucili się na. *uanych paliejantów; 
który 


ciwstawić zuchwałemu jenerałowi — lub podnie- uderzył jakiegoś policjanta laską. Policja jednak 


sienie hasis rewanżn, walk: na zewnątrz. Bou- 
lauger ze swej strony — czy działa w porozu- 
mieniu z monarchistami, czy oparł się jeszcze 
dalej, bo aż na szowinistach rosyjskich — może 
także tylko w akcji na zewnątrz szokać ratunku 
dla Francji a blasku dla swego imienia. Wszak 
ma on mniej, niż w swoim czasie miał Ludwik 
Napoleon, bo brak mu aureoli wielkiego imienia, 
i nie przemawiają za nim ani wielkie dzieła oreża, 
ani nauki, ani zwycięztwa z trybnny parlamentar- 
nej. Jeśli więc nie ma paść pod ciosami tego sa- 
mege tłumn, który go wczoraj wydźwignął, nie 
może spoczywać, mnsi iść naprzód i coraz jaskra- 
wiej markować swe dążenia. 

Czy więc dotychczasowa republika weźmie 
nad nim górę, czy en zostanie panem sytuacji — 
zawsze naprężenie wzmagać się musi, zawsze mo- 
Żneść zawikłań wojennych z Niemcami staje się 
prawdopodobniejszą — i dlatego pomimo nozornej 
obojętności giełd i pism repnblikańskich Francji, 
wybór Boulangera staje się groźnym dla pokoju 
europejskiego. 


R a 


A Pesztu. 


W węgierskiej Izbie posłów miało się wezo- 
raj po skończeniu ogólnej rozprawy o ustawie woj- 
skowej odhyć głosowanie.  Dokoła sejmu stały 
tłumy publiczności, posłowie byli do najwyższego 
stopnia rozgorączkowani , a galerje tak głośno się 
zachowywały, że prawie brały udział w dyskusji. 

Opozycja przywitała Tiszę gwałtownymi 
krzykami: „precz z Tisząl* Po interpelacji skraj- 
nej lewicy względem enegdajszego pojawienia się 
detektywów w parlamencie, miał Ugron ze skrajnej 
lewicy mowę pełną ognia przeciw ustawie wojsko- 
wej, w której dzisiejszą armię nazwał pozostało- 
ścią sbsolntyzmu. Pomimo ugody austro-węgier- 
skiej armia stoi poza wpływami patrjotycznemi, 
„Monarchia a ojczyzna, to co innego. -Monarebia 
ma sługusów pochlebców i (wyraz nie parlamea- 
tarny), ojczyzna zaś ma patrjotów i męczenników. 
W Anglii w pobliżu parlamentu nie śmie się po- 
jawić żołnierz — we Węgrzech, podezas gdy my 
tu obradujemy, wojsko jest skonsygnowane a pa- 
szcze armat grożą miastu“. Mówił przeszło półto- 
ry godziny, ciągle zachęcany oklaskami lewicy i 
zakończył słowami : „Takiej ustawy nie uchwnli- 
my!“ Nato galerja odpowiedziała tak piekielnemi 
brawami, że prezydent kazał ją opróżnić. Przeciw 
temu zaprotestowała lewica, bo regulamin dopu- 
szcza najprzód tylko upomnienie , i prezydent co- 
fnął rozkaz. 

Następnie przystąpiono do imiennego gło- 
sowania. Posłowie z wielkiem natężeniem śle- 
dzili tok głosowania. Na głosy „tak“ wołano z 
lewicy: Wstyd! Hańba! Gdy Joksi głosował 
„tak“, odezwał się szmer gniewu. Ostatecznie 
projekt został olbrzymią większością 267 gło- 
sów przeciw 141 (tylko 41 posłów było nie- 
obeenych) przyjęty za podstawę szczegółowej 
rozprawy. Posłowie zaczęli się rozchodzić. 

Na ulicy począł się tłum gromadzić już o 
godzinie 9 rano, obsadził park muzeum i śpie- 
wał koszutowską pieśń „Szozat”, co jeszcze wię- 
ksze tłumy zwabiło. Gdy nadjechali ministrowie 
Tisza i Fejeryary, powitano ich okrzykami „Pe- 
reat:* Natomiast Karolyi, Apponyi i Horvath 
witani byli okrzykami „Eljen!“ Usiłowania poli- 
cji, aby tłum rozprószyć, były daremne. 


lestem orusaków na Ścianach, z urywanym brzę- 


|nie straciła zimnej krwi i była bardzo grzeczną. 


Wyżsi nrzędnicy policyjni po prostu błagali pu- 
bliczność, ażeby sie rozeszła i nie prowokowała 
ulicznej walki. Studenci wołali do policji: „Komu 
słnżycia? Wszak jesteście Węgrami, schowajcie 
pałasze do pochew i połączcie się z nami !“ 

| Wtem wyjechał powóz Tiszy, konwojownny 
i przez konnych policjantów : tłum przyjął ministra» 
prezydenta formalnem wyciem. 

„Tłom rozdzielił się na trzy grupy: jedna 
pospieszyła do uniwersytetu, drnga ku ulicy Ke- 
rapes, trzecia na rynek przed mnzeom, czatując 

„na Tiszę. Tam jednak poznano szwagra Tiszy, 
hr. Tibora Knrolyego na spacerze. Wśród szyder- 
«czych okrzyków hrabiego obrzucono błotem i oplu- 
(to. Policja nadbiegła, aresztując ekscedentów. 

Około 4. godz. udał się tłum do Budy, kn 
„pałacowi prezydenta ministów Tiszy, pałac je- 
,dnak otoczony był kordonem wojskowym, i tłum 
j powrócił do Pesztu, gdzie redakcja Pester Lloyda, 
lokale klubu liberalnego również obsadzone były 
przez wojsko. 

O scenach wieczornych donoszą: Bulwar 
przed muzeum i ulica Kerepes podobne są do obo- 
zów wojskowych. Na nlicy trzy kompanie wojska 
ustawiły broń w kozły, nadto stoją tam huzary i 
konni policjanci. Komnnikacja wozowa zamknięta. 
Na ulicy Hatvan uwolnił tłam aresztowanych rze- 
mieślników, rzyczem jednego policjanta skrwawio- 
no. Natychmiast nadbiegł szwadron huzarów i pół 
bataliona piochoty. Przedtem przybył dyrektor po- 
licji, Chudy konno, z trębaczem sztabowym, kazał 
zatrąbić „halt“ i prosił tłum, aby się rozszedł. 

Po godz. 6. pozamykano wszystkie ważniej- 
sze nlice, przyczem masę ludzi aresztowano. W Bu- 
dzie konsygnowano wojsko w dwóch koszarach. 
Dopiero: późno w nocy tłnmy się rozeszły. Tylko 
spokejowi policji zawdzięczyć należy, że nie przy- 
szło do krwawej wałki ulicznej. Do wieczora zgi- 
nal tylko 8-letni chłooak, przejecbapy przez po- 
licjauta i poraniony Został ciężko kamieniami po- 
licjant. 

Wieczorem raz jeszcze groźne tłnmy luduo- 
ści nderzyły na skonsygnowaną policję. Przybyło 
jednak wojsko i oczyściło plac z tłnmów. Areszto- 
wano na setki. Około północy powrócił zupełny 
spokój. 


m A Z 


Proces kukizowski. 


Piętnasty dzień rozprawy. 


(Fg) R. Simonowicz na wstępie rozpra- 
wy zauważył, Że zeznania powołanego świadka ks. 
Chęcińskiego dotyczą także sprawy Abrahama Mu- 
nia Wassera — dlatego odczytane zostaną akta 
w sprawie tego procesn karnege, przeprowadzone- 
go w Złoczowie. Wówczas za kradzież, popełniozą 
w r. 1885 u ks. T., zasądzony został między in- 
nymi Munio Wasser. R. Simonowicz odczytuje 
następnie akta tej sprawy, opisanej joż szczegó- 
łowo w podanym przez nas dosłownie akcie oska- 
rzenia. 

Ks. Tch. zeznał wtedy, że skradziono 226 
zł. gotówką, obligacje kościelne wartości 12—14 
tysięcy zł., dwie książeczki Kasy oszczędności na 
900 de 1100 zł., obligację długu państwa na 1000 
zł., 4 obligacje indemnizacyjne na 3000 zł, sta- 
roświecki zegarek złoty kieszonkowy, ankier sre- 
brny. Do pokojn złodziej dostał się przez okno 


szą... Z pod rąk rwie jadło wszelkie jeszcze z 


kiem świerszcza pod piecem. Kiedy raz, wziąwszy | chaty wynosić zacznie... Dzika koza! do żadnej 


kądziel, chciała iść na wieczorynkę do sąsiedniej 
chaty. 

— Po co? — ofuknął — nie dziewczyna 
rzecie ?... sołdatka ! mąż w cudzej stronie, sam 
jedan, nie trzeba tu bez niego wesołości szukać! 

„Był przekonamy, że pilnuje cnoty i moral- 
ności; weselej zrobiło mu się na duszy, gdy 
Ewka od drzwi wróciła i znowu usiadła pod oknem 
na ławie. Przemawiał do niej coraz częściej, ale 
zawsze jakby z niechecią, z musu, nie podnosząc 
oczu ; pomimo to widział jej twarz szczupłą, czar- 
niawą, siwe oczy i ton uśmiech bezczelny, drga- 
jacy jakiś, Spłnwał ze złością; w djabła dawno 
nie wierzył, ezuł jednak, że w tej chudej przy- 
błędzie siedzi złe wszelkie, zebrane po ciemnych, 
brudnyeh kątach podczas włóczęgi wśród różnych 
ludzi! Nie wierzył jej na jeden szeląg, ale lito- 
wał się czasami, żal go brał, widząc jak spała 
skurczona na kapie worków w kącie, koło ich 
tapczana, przykryta spódnicą, wyglądała mała, 
szezupła jak dziecko; drżała przez sen, bo z pod 
przegniłycb węgłów chłód prenikat, jak niegdyś 
w spróchniałej izbie przy kuźni! Latem w odry- 
nie sypiała, potem do izby przeszła; przy mężu 
nie poniewierałaby się po kątach. Maksym wi- 
dział, że dzieje się krzywda samotnej kobiecie ; 
nic nie mówiąc, nazajutrz wniósł stare łóżko ze 
Świerna. na którem Mnksymowa ustawiła zaraz 
dzierżę z chlebem, zostawiając troche miejsca na 
sienmk Ewki. 

— Na co jej te? — mówiła w najlepszej 
wierze — nie przywykła ona, nieboraczka, cały 
swój wiek po kątach sypiała! Niech pamięta, 
że z próżnemi rekami przyszła, niech uczy się 
pokory i za swoję dolę Bogn dziekuje. 

Żoaka miała słuszność; z innej chaty wy- 
prawiliby nawet taką ubogą przybłędę, teraz, gdy 
mąż do wojska poszedł, niechby służyła przez 
zimę; oni tego nie zrobią, ale zato pilnować mu- 


ba y w wiosce niepodobna ! Raz przez sień prze- 

j chodząc, chciał ją z drogi usunąć, ręką do ple- 
ców dotknął; myslała, że ją obejmuje, trąciła go 
łokciem w piersi, aż do ściany odskoczył! Złajał 
ja, na dwór wypędził i drzwi zamknął; przed 
żonką jednak nie wspomniał, bó wogóle nie Inbił 
bez potrzeby gadać z babami dla Ewki złagodniał 
ostatecznie. 

— Przybłęda, prawda, ale już do chaty na- 
|leży, trzeba jak swoję uważać —- mówił do żon- 
ki — a to jeszcze ucieknie i szukaj wiatrn w połu! 

Naprawdę bał się, żeby nie uciekła ; ile ra- 
zy ujrzał ją samę w poln, albo nad brzegiem, 
stawał i przyglądał sic jej z daleka. Wśród pu- 
'stej, szarej przestrzeni wyglądała jak podra:tająca 
"dzieweczka; mógłby ją wziąć na ręce i do chaty 
zanieść, takie to było chude i szczupłe! Ale 
, silna | 

— Hm, głunia ! Co jej do głowy przyszło | 
|-— rozmyślał, uśmiechając się pod wąsem — aże- 
by tak... kiedy... naprawdę ?... kto wie! 

Każdego razu, jak przechodziła koło niego, 
zdawało mo się, Że go zaczepi... Czasami brwi 
ściągał, a czasem tylko czekał. Szła dalej swoją 
drogą. niespokojna, ruchliwa jak zwykle, on wra- 
cał do chaty jakiś zły, ocieżały ; krzyczał na żon- 
ke, że w piecu pnli baz miary; w dnsznej izbie 
, wytrzymać trudno! Zrzucał kożuch, rozpinał ko- 
| szulo, siedział za stołem markotny, a potem ni 
z tego ni z owego dodawał, że Ewka taka sama 
(w chacie gospodyni jak ona, albo dziwił się ochry- 
płym głosem, że te przybłedy wszystkie takie są 
leniwe  miezdatne, na chleh nawet zarobić nie 
potrafią ! 


(C. d. n) 
Ostoja. 


2 
między 12. a 11/, w nocy. O popełnienie tej kra- į 
dzieży podejrzywał żydów jaryczowskich. Zezna- 
nia od ks. T. z wielką trudnością zostały wówczas 
odebrane — gdyż był głuchy. 

Żandarmerja doniosła wtedy, że Mostiuk jest 
podejrzany o tę zbrodnię, prowadził bowiem do- 
bre życie, „hat ein nobles Leben geführt, schönes 
Brot immer gegessen“. (Wesołość). 

Dziewiecioma głosami „tak“ potwierdzili 
przysięgli w Złoczowie winę Abrahama W assera, 
który zasądzony został na 8 lat ciężkiego wiezie- 
nia, którą to karę obecnie jeszcze odbywa. Zgło- 
sił zażalenie nieważności, a później zgłaszając się 
jeszeze raz do protokołu, twiedził stanowczo, że 
niewinny i udowodnić chciał swe alibi. Siuchani 
byli świadkowie, którzy potwierdzili, że Wasser 
bawił w Jaryczowie do 12. w nocy — wówczas 
kiedy okradziono ks. Teh. w Kukizowie. Dwaj 
świadkowie zeznali nawet, że nocowali wtedy na 
pastwisku z Wasserem. Pomimo to wszystko od- 
mówiono prośbie Wassera, domagającego się wzno- 
wienia śledztwa, gdyż prokurator zakwestjonował 
wiarygodność świadków. 

Były później anonimowe doniesienia, że nie- 
jaki Becker zrobił na kradzieży, popełnionej u ks, 
T., majątek, gdyż zakupił skradzione obligacje za 
bezcen. 

Dalej odczytano akta, podług których zarzą- 
dzono amortyzację eo do jednej obligacji na 500 
zł., podanej jako skradziony wówczas ks. T., stwier- 
dzono, że przed kradzieżą wymienianą została przez 
panią Strzeleckę. 

Pr. Girtlwr. Jak pani wytłómaczy tę oko- 
liczność, że obligacja ta została przez panią przed 
kradzieżą zrealizowaną ? 

Strzelecka. Przed kradzieżą dał mi ks. 
T. tę obligację jako wylosowaną do wymieniania, 
a ja zrobiwszy to, oddałam pieniądze księdzu Tchó- 
rznickiema. 

Girtler. A kupony dlaczege zostały ? 

Strzelecka. Bo kupony trzymał ksiądz 
T. nieraz latami. 

Girtler. A dlaczego ks. T. podał ją jako 


Dr. Gi rtler. Z tego, że pani robiono |wnością wyrazi on zdanie kompetentniejsze podj Dr. Roliński. Odezwa Kam ooroo, mmm Z tego, że pani robiono 
trudności z wypłatą i kazano podpisywać rewer- 
sa — wnoszę, że pani tam nie znali. 

Dr. Roiński. Wyjaśnienia na to zawarte 
są w zeznaniach trzech świadków. 

R. Simonowiez. Właśnie odczytać je 
cheę. Następnie odezytuje zeznania p. Jana Gór- 
skiego, adjunkta kasy oszczędności, podług któ- 
rych rewident p. Gąsiorowski opowiadał świad- 
kowi, że zaginione książeczki kasy oszezędności 
zakondykowała pani Strzelecka, myślano, że ks. 
T. sam się zgłosi dlatego tylko, i tak się świad- 
kowi zdawało. Z zeznań innych urzędników ka- 
sy oszezędności wynika także, że zaginione ksią- 
żeczki zakondykowała pani Strzelecka a nie ks. 
Teh. P. Gąsiorowski zeznał przy tej sposobno- 
ści, że opowiadała mu wtedy pani Strz., że ja- 
dac koleją zgubiła 3.000 złr., a między temi 
książeczkę kasy oszczędności — nie przypomina 
sobie jednak p. Gąsiorowski, kiedy mu to mó- 
wiła pani Strz., czy w r. 1885, czy później. 

R. Simono wicz. Czy pani sama kwe- 
stjonowała książeczki w r. 1885? 

Strzelecka. Tak u p. Zimy. 

R. Simonowiez. A co pani miała za 
powód mówić p. rewidentowi o zaginionym ma- 
jątku i książeczkach ? 

Strzelecka. Zginęła mi torba z klejno- 
tami, a tam była też książeczka kasy oszczęd ają 
ści mojej dziewczyny na 30 złr. Pan rewident 
nie zrozumiał mnie widocznie. 

Strzelecki. Jak zginęła torba, rzuca- 
liśmy się na wszystkie strony, powiedziałem więc 
matce, aby zapowiedziała tę książeczkę, która 
była w torbie, może się ktoś zgłosi, 

R. Simonowicz. A kiedy to było 7 

Strzelecka. W styczniu 1885 r., czy 
też 1386 r. 

Girtler (do Strzeleckiej). Czy pani pa- 
mięta, gdzie i kiedy to było, jak pani pokazała 
książeczki p. Zimie? 

Strzelecka. Nie wiem, gdzie i kiedy — 
p. Zima wziął książeczki i poszedł do dalszych 


skradzioną ? pokojów. 
Strzelecka. Bo ks. T. robił często ba- Girtler. W toku śledztwa przywiązywałem 
łamuctwa. wielką wagę do książeczek Kasy oszczędności. 


Wobec tych sprzeczności, jakie zachodzą między 
tłumaczeniem się oskarsonej a zeznaniami ks. T. 
proszę o wezwanie Świadków Ferdynanda Gąsio- 
rowskiego i dyrektora Kasy oszczędności p. Fran- 
ciszka Zimy. 

Dr. Boiński. W sprawie tej zachodzą ty- 
Biączne szczegóły, których skonstatowanie uważam 
za konieczne, upraszam więe o skonstatowanie, że 
ks. T. w procesie Wassera zeznał, iż spisów ża- 
dnych nie posiadał. Co do wezwania wymienio- 
nych przez prokuratora Świadków zupełnie się 
zgadzam. 

R. Simonowicz zarządził wezwanie 
tych świadków, poczem przystąpił do czytania 
aktów w sprawie Marji Barowicz. 

Sąd powiatowy w Winnikach odezwą z wrze- 
Snia 1871 wystosował do sądu w Żółkwi doniesie- 
nie ks. Jana T.. który 28. września 1871 zeznał, 
że z 5. na 6. września skradziono ma, gdy był 
w poln, z komody zamkniętej dwa listy zastawne 
tow. kred. ziemskiego po 1000 z%. i 10 kuponów 
obligacyj indemnizacyjnych, a ze szafy 100 zł. 
gotówką z pieniędzy kościelnych i że podejrzywa 
swoją byłą sługę Marjannę Barowiez, która słn- 
żyła u niego cztery lata. Zarządzono rewizję bez- 
skuteczną. Następnie w listopadzie zeznał ks. T. 
w Knakizowie i wymienił namera skradzionych 
listów zastawnych. Wówczas powiedział, iż w tow. 
kred. ziemskiem oświadozoao mn, iż Barowiczowa 
zmieniała jeden list, a drugi znów jakiś pąn. Na- 
stępnie świadkowie zeznali, że ks. Tch. kupony, 
które wymieuił jako skradzione, sam wymienił 
w grudniu 1871 i stycznia 1873. Pytany o to ks. 
Tch., przyznał się do tego, tłómaeząc, że znalazł 
później te kupony. 

Pr. Girtler. Prosiłem tylko o odezytanie 
tych aktów w tym celu, aby stwierdzić, że go 
ciągle okradano. 

Dr. Roiński. 
skonstatować, 
mu skradziono. 

B. Simonowicez. Kucharka Barowiezo- 
wa przyznała się, że ukradła i została skazaną na 
dwa lata ciężkiego więzienia. -— Tłumaczyła się 
wtedy tem, że miała żal do księdza T. i rościła 
sobie do niego pretensje, dlatego też zabrała mu 
pieniądze wówczas, gdy tam noc przepędziła, 


Girtler (do Strzeleckiego). D. 19. czerwca 
1885, zawiadomił p. zaraz żandarmerję ? 

Strzelewki. Matka zawiadomiła mnie 
karteczką, przyjechałem, a ks, T. powiedział mi: 

„Wszystko mi skradli, kościelne i moje, nie mam 
ani centa“. Żandarmi badali później ks. T. przez 
dwa dni, bo z początku nie chciał im nie po- 
wiedzieć. 

Dr. Roiński prosi o odczytanie akt ów 
adwokata dra Ignacego Czemeryńskiego co do 
amortyzacji obligacyj ? 

R. Simonowicz. Odczytuje te akta. In- 
formaoyj udzielał wtedy p. Jan Kalinowski, który 
przyszedłszy z ks. T. do adwokata dr, Czem., wniósł 
trzy podania amortyzacyjne. W miesiąc pe kra- 
dzieży dokonanej u ks. T. niejaki Raabe sprzedał 
obligację galic, bankowi hipotecznemu, a inne obli- 
gacje z kradzieży tej pochodące, nabył niejaki 
Aszkenazy w tutejszym kantorze Sokal i Lilien 
w miesiąc po kradzieży, dlatego prosił o wstrzy- 
manie postępowania amortyzacyjnego. 

O godzinie 111/, rozpoczęto czytać akta 
w sprawie książeczek kasy oszczędności, odnośue 
odezwy dyrekcji Galie. Kasy oszczędności, Ks. 
Teh. złożonych miał w Kasie oszczędności 18.871 
zł. Książeczki niektóre datują się od r. 1845. 

R. Simonowicz. Tę część majątku ks. 
T., która przez sędziego śledezego z rozmaitych 
szaf zabraną została, sąd wziął w przechowanie 
i udał się do sądu cywilnego o zarządzenie ku- 
rateli nad ks. T. Sąd cywilny oświadczył, że nie 
ma powodu zarządzenia kurateli, zatrzymał je- 
dnak depozyt. Oprócz zdeponowanych 9 książe- 
czek, są jeszcze dwie książeczki Marji Barowicz 
na 1610 zł, i na 1268 zł, 

Girtler. Wszystkich jest 14 książeczek 
Kasy oszczędności. 

Sędzia dr. Do masz ew ski. Proszę o skoa- 
statowanie, gdzie znaleziono książeczki Kasy 
oszczędności, na które pani Strz. podniosła w osta 

tnich latach odsetki w kwocie 200 zł. 96 et. 

R. Simonowiez. W liber ordinationis. 

Dr. Domaszewski. A więc nie między 
papierami, wręczonemi przez panią Strz. sędzie- 
mu śledczemu p. Kownackiemn ? 

S. Simonowiez. Nie. Znaleziono je pó- 
źniej. 

Dr Boiński. Proszę o skonstatowanie, 
że znaleziono u ks. T. 14 książeczek Kas osz- 
czędności. 

Girtler. Czternasta jest zachowana w są- 
bo z niej opędza się koszta na życie. 

R.Simenowicz. Było 14. 

Dr. Domaszewski. Kasa oszczędności 
nie żąda rewersów, dlaczego ta są one? 

R. Simonowicz (do pani Strzeleckiej). 
Dlaczego to na podniesione kwoty musiała pani 
rewersy dawać ? 

Strzelecka. Ks. T. posyłał mnie co 
parę miesięcy do Kasy oszczędności, Zdaje się, 
że wiedzieli, że to księdza T. pieniądze, a nie 
moje, więc dawali mi kartkę do podpisania, 

Girtler (do Strzeleckiej). Z tej odezwy 
Kasy oszczędności łącznie z tem, co podał ks. T. 
w r. 1885 do protokołu, nie ma tam mowy, że 
ks. T. podał, że mu skradziono, tylko że zagi- 
nęły. Ksiądz sam zapowiedział, a pani podała, że 
sama zapowiedziała. 

Strzelecka. Nie zastałam p. Zimy i 
dlatego ja później poszłam z 9. książeczkami — 
on już nie mógł chodzić wtedy po schodach, a 
teraz i ja nie mogę. — Prosił mnie ka. T. aby 
się dowiedzieć, jakie książeezki przepadły, a p. 
Zima p poah, że tego powiedzieć nie może. 

Girtler. Po co pani zabrała tych 9 ksią- 
żeczek za 18.000 zł. do Lwowa? Mogła pani so- 
bia zanotować to. 

Strzelecka, 
snych nawet. 

Girtler. Ale ks. T. przeczy, jakoby pani 
dawał książeczki i twierdzi, że tylko kupony do 
wymiany oddawał pani. 

Strzelecka. Można się o tem w kasie 
oszczędności dowiedzieć. 

Girtler. O ile wiem z śledztwa, nie po- 
trzebował ks. T. wiele odbierać odsetek. 

Strzeleeka. Ale musiał sobie przypo- 
mnieć, bo gdy przez 15 lat nie zgłaszał się ks. 
T. do kasy oszczędności — zabrał mu z kasy 
inny Tchórznicki pieniądze, dlatego musiał przez 
adwokata Waygarta w Przemyśln proces wyto- 
czyć, a w estatnich latach z tej przyczyny kazał 
po kilkadziesiąt guldenów wziąć na to tylko, aby 
się przypomnąć kasie oszczędności. 

Girtler. Dlaczego pani aa kilka tylko 
książeczek brała pieniadze, a na inne nie? 

Strzelecka. To już była fantazja księdza. 

P. Girtler. Czy pani w kasie oszczędno- 
ści nie robiono trudności z tego powodu, iż ksią- 
żeczki były zapowiedziane ? 

Strzelecka. Nie przypominam sobie. 


A ja chciałem to tylko 
że ks, Tch. nigdy nie wiedział, co 


” * 


Po przorwie półgodzinnej wchodzi na Balę 
świadek ksiądz Jan Chęciński, 33 lat, rz. kat. 
wikary przy katedrze. 

R. Simonowiez oświadcza, iż tego świad- 
ka skntkiem podania obrony powołał. Po złożeniu 
przysięgi przez ks Chęcińskiego stawia R. 
Simonowiez pytania co do kradzieży, popeł- 
nionej w r. 1885 u ks. T. i czy skruszony ktoś 
spowiedzią odesłał ks. T. 300 zł. przekazem ? 

Girtler. Stojąc na straży ustaw, przywią- 
zując wagę do świętości, jaką przywiązmje się do 
spowiedzi, uznając doniosłość, jaką dla społeczeń- 
stwa chrześciańskiego ma spowiedź i naruszenie taje- 
mnicy spowiedzi, wn0826, aby tego pytania do ke. 
Ch. nie stawiano, a względnie aby nie odpowiadał 
na to pytanie, gdyż zdradziłby tajemnicę, jaką mu 
powierzono przy spowiedzi. Jakiekolwiek byłyby 
odpowiedzi ks. Chęcińskiego, musiałby zdradzić 
tajemnicę konfesjonału. Wiara u nas najświętsza 
i najważniejsza — nie chciałbym, aby cień padł, 
że znalazł się u nas kapłan, który mógł w jaki- 
kolwiekbądź sposób naruszyć tajemnicę spowiedzi. 

Dr. Roiński. Tak samo, jak i prokura- 
tor i cała ława obrońców składa się z szezerych 
katolików. Obrona była daleką od tego, aby pytać 
go się o to, eo jest tajemnicą spowiedzi. Fakt, o 
który mamy się pytać ks. Chęcińskiego jest: Czy 
za pośrednictwem ks. Chęcińskiego odesłano ks. T. 
300 zł., że z tem Strzeleccy nie mieli nie wspól- 
nego ? Świadek ma stwierdzić tylko okoliczność w 
Kukizowie wiadomą — dopuścić nie można, aby 
podejrzenie może zbyt śmiało przez prokuratora 
rzucone na Strzeleckich ciężyć miało na wieki. 

Pr. Girtler. Gdyby ks. Chęciński miał 
być słnohany tylko na to, że otrzymał 3800 zł, to 
nie miałbym nie przeciw temu, ale ja przy pu- 
szczam, Że sam ks. Chęciński spowiadał i otrzy- 
mał od skruszonego te 300 zł, albo też dostał od 
kolegi swego. Zresztą wyklaczając Strzeleckich — 
padłoby podejrzenie na drugich. Gdybym miał 
przepaść, gdybym miał cofnąć twierdzenie, to 
uczyniłbym to raczej, nie douszezę jednak, aby 
kapłan naruszył tajemnieę konfesjonału. 

Dr. Dulęba. Prokuratorowi pozostała dro- 
ga, że powinien był powiedzieć... 

R. Simonowiez (wpadając). 
powiedzieć... 

Dr. Dulęba. Tak — musiałby powiedzieć, 
że zrzeka się tej poszlaki. Obowiązkiem prokura - 
tora nie tylko oskarzać, ale nważać na te, aby 
wszystkie przepisy ściśle zostały wykonane, Co 
zaś do tego, to przecież ks. Chęciński świadom 
jest swoich obowiązków i wie, jak postąpić. Z pe- 


dzie, 


Sama nie notowałam wła- 


Mausiałby 


sdi p 
Chęciński. Znałem Strzeleckich. Prosiła 
mnie rodzina, abym pojeskał do Kukizowa, aby 
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wnością wyrazi on zdanie kompetentniejsze pod 
tym względem, gdyż wie on to lepiej ed prokn- 
ratora. 

Trybunał udał się na naradę i uchwaliłks. J. 
Chęcińskiego wezwać jako świadka, albowiem temat 
dowodowy zawarty w podania obrony z 6 stycznia 
1889, na który ma być słnchany ten świadek nie 
wskazuje wcale na to, jakoby ks. Ch. miał Świad- 
czyć na takie okoliczności, które udzielone mu zo- 
stały na spowiedzi lubo pod warunkiem zamilcze- 
nie tychże. 

Na rozprawie w Złoczowie powiedział ks. T. 
o tem, jednakże nikt wtedy nie wspomniał, że ks. 
Ch. o tem uwiadomiony zestał na spowiedzi. Wie- 
my,ża ks. jako kapłan w pierwszej linii wie, że 
tajamnica konfosjonałn musi być dochowaną — a 
zresztą przewodniczący musiałby ks. Ch. uważnym 
na to zrobić, a pod nieważnością nie wolno słu- 
chać jako świadka duchownego co do spowiedzi. 

Girtler zastrzega sobie zażalenie niewa- 
Łności. 

Chęciński (uroczyście). 
spowiednik mam mojo obowiązki — zresztą pyta- 
łem o to władze duchowne; powiedziano mi, że 
wolno mi powiedzieć, iż dano mi 300 zł. Zresztą 
państwo Strz. nigdy się u mnio nie spowiadali, 
ani mi nigdy pieniędzy nie dawali. Ja sam po- 
słałem te pieniądze pocztą, było okołe 300 zł. 

R. Simonowicz. Jak spowodowany został 

a. Chęciński do wygłoszenia kazania w Kuki- 


Jako kapłan i 


się modlić za Strzeleekich w tym cela, aby Pan 
Bóg zlitował się nad nimi i odkryte sprawców. 

R. Simonowicz. Co pan przemówił do 
zgromadzonych ? 

Chęciński. D. 9. września poleciłam, aby 
cała parafia się modliła, aby błagali Boga, aby 
wykrył prawdę, zbrodniarzy i ukarał ich. Ponie- 
waż był odpust wtedy całego kościoła — mówi- 
łem, że „oczyściwszy duszę, możecie prędzej u Bo- 
ga Waza 

„Simonowiez. 
ksiądz ? 

Chęciński. Powiedziałem, że nadto ro- 
dzina, każdemu kto poda prawdziwe szczegóły, ce- 
lem wię sprawców, wyznacza nagrodę. 

„Stebelski. Czy rodzina pp. Strze- 
leckich Ti eh numeryczną nagrodę ? 

Chęciński. Pp. Kielanowscy powiedzieli, 
że 500 zł., które mogą być u proboszczów złożone. 

Dr. Roiń ski. Zrobieno rodzinie zarznt, że 
mięszała się do śledztwa, że prowadziła je na 
własną rękę itd. Otóż stwierdzić można przez 
przesłuchanie p. prezydenta Pogliesa, że p. Po- 
lanowski i p. Kielanowski radzili się p. Pogliesa 
w tym względzie, a on powiedział, Że nie ma 
przeciw temu nie do zarzucenia. 
imonowicz. Ależ i państwa nazna- 
czają nagrodę. 

Girtler. Ja żadnego zarzutu z tego powo- 
du nie robiłem; jeżeli zarzaciłem co, to tylko to, 
że modlono się za nieszezęśliwe ofiary, pp. Strze- 
leckich, co nie lieowało ze śledztwem w toku 
będącym i przesądzało sprawę. 


A o nagrodzie mówił 


* * 


* 

Wchodzi świadek Ferdynand Gąsiorowski, 
40-letni rewident gal. Kasy oszczędności (zaprzy- 
siężony w śledztwie) zeznaje, że jego działem jest 
„główna kasa“. 

Na pytanie r. Simonowieza powiada: 

„Mówiłem tylko, że pani Strzelecka zastrzegała 

książeczki ; co dą dat jedaak phsplnjale nie wiem, 
kiedy to było”. 8 

R. Simonowicz. Proszę nie tak p3 Wa- 
szecia* traktować, zależy też na tem, aby. żaden 
cień na instytucje nie padał — dlatego to jasno 
stanąć powinno (odczytuje zeznania Górskiego). 
Ależ on od pana się dewiedział. 

P. Gąsiorowski. To była prywatna po- 
gadanka. Mówiłem wtenczas, że nigdy w Życia 
nie widziałem ks. T., a natomiast była n mnie 
pani Marja Strzelecka i zastrzegała książeczki — 
nie wiem, kiedy to było. Pani Strz. była u mnie, 
i zapowiedziała, że ks. Tch. zginęły książeczki. 
Nie wiem w jakim to roku było. 

„Simonowież. My się nie damy zbić 
taką nieurzędową mową, skoro dyrekcja urzędewo 
mówi. 

Gąsiorowski. Ależ proszę nasz proto- 
kół przeczytać. Ja z góry zastrzegłom się co 
do dat. 

R. Simonowicz. 
mówiła jasno, a pan nie wie. 
ąsiorowski. Ależ ja tego urzędowo 
nie mówiłem, tyiko w pogadance prywatnej. 
Simonowiez. Ja nie posądzam ni- 
kogo, ale mnie już w aktach uderzyła ta kontra- 
dykcja. 

Gąsiorowski. 


To dziwne, dyrekcja 


Ależ ja nie znam woale 
ks. 

R. Simonowiez. Gdym tylko czytał 
akta, napisałem „A co to Znaczy?" 

Gąsiorow ski. Ale ja wtedy nie do- 
wiadywałem się przecież, co dyrekcja powiedziała, 
a co inni świadkowie. 

R. Simonowiez. Ale przez to jest pismo 
dyrekcji Kasy oszezędn. zachwiane. Pan wtedy 
mówił, że pani S. opowiadała wówczas, że zgi- 
nęła jej torba i książeczki Kasy oszczędności. 

Gąsiorowski. Ja tego nie mówiłem. 

R. Simonowiez. Ależ inni mówili to. 


Gąsiorowski. Odpowiadam za to tylko | 


co ja mówiłem. 
Simonowicz. A któż wtedy po kra- 
dzieży w r. 1885 kondykował książeczki ? 

Strzelecka. To ja grobiłam, byłam u 
p. dyrektora Zimy. 

Dr. Roiński, Ile osób -w ciągu roku przy- 
chodzi do kasy oszezędności ? 

P. Gąsiorowski. Dziennie 400 do 600 

P. Girtler (do pani Strzeleckiej). Gdy- 
by pani była przyniosła p. Zimie książeczki, to 
nie byłby kazał notować numerów jako zaginio- 
nych — tak jest w odezwiw. 

Strzelecka. Ja przyniosłam te ksią- 
żeezki p. Zimie. 

P. Girtler. A jak być może, aby tak ru- 
tynowany człowiek, jak p. Zima notował ksią- 
żeczki nie brakujące, lecz odwrotnie ? 

R. Simonowiez. Że omyłka mogła zajść, 
to ger dyrekcji jest, 

. Girtler. Uhciałbym miać loiczne wy- 
man jak p. Zima od r. 1885 mógł w księ- 
gach mieć zanotowane przepadłe 9 książeczek, 
gdyby je był otrzymał ? 

trzelecka. Posłał mnie ks. T. z sze- 
Ścioma książeczkami, i prosił abym się dowie- 
działa, które zginęły. Ja o notowaniu nie nie 
wiem. 

R. Duniewiez. Ozy pani zgłosiła się 
do kasy oszczędności z zawiadomieniem, że 9 
książecrek zginęło ? 

Strzelecka. O 9 książeczek zaginio- 
nych nie zgłaszałam się. 
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Dr. Roiáski 


może ? 
Strzelecka. 

był przedtem, a ja po nim. 
Dr. Roiński. 


Żeczek; zanotowano te nnmera, a później pani S, 
zastrzegła kilka. 


może za wszystko ręczyć. 
R. Duniewicz. 


zgłosił ? 
Strzelecka. Ks. Tch. mi dał. 
R. Simonowiez. 
książeczki nie było. 


dalej o książeczki — na co podsądna odpowiada : 
umiem, * 


rektor Kasy oszczędności. 


9 książeczek wedle numerów i kwot. W odezwie 
Kasy oszezędności z 20. czerwea 1885 doniesiono 
nam, ża ks. T. zgłosił się osobiście i zakondy- 
kował 9 książeczek. Czy p. dyrektor sobie przy- 
pomina ? 

Zima. 20. czerwca, czy pani Str. czy ks. 
T. sam nie wiem, bo strony do mnie się nie 
zgłaszają, tylko do urzędników. Czy tam zastrze- 
żono 9 książecz- k, podać nie umiem. D. 6. lipca 
1885 już jest sądowi doniesione o 2 książeczkach. 
Dnia 8. lipca był ks. T. osobiście i podał, że 9 
książeczek mu zginęły i dodał, że jeszeze trzy 
książeczki brakują, lecz nie ma numerów. 5 wrze- 
nia była sama pani Strzelecka, 

R. Simonowiez. 
wersa ? 

Zima. Jeżeli książeczki opiewają Ra oka- 
ziciela, to my nie żądamy podpisu. Adnotacje 
w księgach nie były. Urzędnicy bardzo dobrze 
ją znali, bywała często. Ponieważ jednak rozcho- 
dziło się tylko o małe kwoty, wypłacali więc, 
żądali tylko podpisów. Tu mogli wykroczyć urzę- 
dnicy manipułacyjni tylko o tyle, że wypłacili, 
ale ks. Teh. nie zapowiedzianego postępowania 
amortyzacyjnego nie kontynuował. 

R. Simonowiez. Czy pan wówczas 5. 
września widział panią Strzelecką ? 

Zima. Widziałem ją wtedy w kasie. 

R. Simonowicz. Czy kwestji trudności 
p. dyrektor nie wyjaśnił ? 

R. Duniewicz. Czy wspomniała p. Strz. 
o brakujących książeczkach ? 

Zima. Nie przypominam sobie. 

Strzelecka. Jak ks. T, powiedział mi, 
te kilka zginęło, ja byłam u p. dyrektora i prosi- 
lam, aby podług przedłożonych pedał, jakie bra- 
kują, a p. dyrektor powiedział, że to nie wolno. 

Zima. Nie przypominam sobie. Być może. 
Ks. T. był często w tem położeniu, że nie wie- 
dział, co się z książeczkami stało, że gdzieś się 
zapodziały — a później zńiowu się znachodziły. 
Przed kilkunastu laty, przy sposobności, gdy Kasa 
oszczędności podnosiła stopę procentową -zaszły 
zmiany w regulaminie, postanowiono ściągnąć da- 
wne książeczki, Po pewnym przeciągu lat poka- 
zało się, że wszystkie książeczki wymieniano z wy- 
jątkiem ośmin. 

Między temi była jedna opiewająca na „Jan 
Tchórznieki* — nie ksiądz, Był imiennik z Są- 
nockiego Jan Tchórznicki. Żył z dyrektorem Kasy 
oszcz. Krawczykiewiczem w przyjaźni. Pewnym 
był p. Krawczykiewicz, że to książeczka jego 
przyjaciela. Wywiązała się korespondencja. Tehó- 
rznicki nie miał numern ani książeczki, P. Kraw- 
czykiewicz skłonił go do amortyzacji i wydano 
duplikat; później wypłacono mu pieniądze. Za 
mojej dyrekcji ks. Jan Tohórznieki zgłosił się 
z 29 książeczką. Przedłożyłem tę sprawę dyrek- 
cji; wówczas przyznał się p. Krawczykiewicz, że 
on temu winien i że zapłaci, P. Tarnawiecki po- 
lecił mi, abym ja napisał do wdowy po Tchórzni- 
cekim; przyrzekła zwrócić. Ks. Jan Tchórznicki 
powiedział, że rezygnuje na odsetki i rzeczywiście 
zapłaciła pani Teh. pieniądze. Książeczka opie- 
wała na 2500 do 2.600 złr. 

Od p. Zimy za zgodą stron nie odebrano 
przysiegi. 

„Bimonowicz odczytuje jeszcze wy- 
kaz asygnat, których nabył ks. T. za 42.000 zł. 
D. 25. kwietnia 1888 celem ściągnięcia dwóch rat 
nchwaliło tow. kred. ziemskie sekwestrację poli- 
tyezną dóbr Strzeleckich, którą odwołano na- 
stępnie, a 2. sierpnia było wezwanie, aby spła- 
cił raty. 

Dr. Dułęba. To było jnż po czynie. 

Pr. Girtler. P. Meidinger wydelegowany 
do badania sprawy, dowiedział się w Tow. kred. 
ziemskiem, że tam zmieniał jakiś pan 13, sier- 
pnia kupony od listów zastawnych na 17.000 zł. 
i podpisał „J. Strzelecki“, Przekónano się, że te 
kupony od tych listów rzeczywiście kursowały, że 
te listy były w rozmaitych instytucjach etc. 
Mnie to uderzyło w toku Śledztwa, chciałbym, 
aby i sędzionie wiedzieli. My tego „J. Strzele- 
ckiego* nigdzie odnaleźć jednak nie możemy, a 
ksiądz U zaprzeczył, jakoby miał list na 
10.000 zł. 

Dr. Roiński. Konfrontowano wszystkich 
członków rodziny, przekonano się, że nikt nie był 
tym J. Strzeleckim. 

Odezytano odnośne akta, wykazy instytucyj 
bankowych do których nudano się z zapytaniem, 
czy i co Strzalacki winien i jeszcze mnóstwo da- 
nych aktów. 

Odroczono rozprawą o godzinie 31/4 do jutra 
rana godz. 9. 

Przesłuchani zostaną biegli lekarze i ksiądz 
Jan Tchórznicki, a'kolej na Gnota i związanych z 
tą sprawą świadków przyjdzie dopiero w piątek. 


Od Administracji 
„Głazety Narodowej“. 


Z powodu wyczerpania całego nakładu tych 
numerów „Gagety!, w których był „Proces kuki- 
zowskić, sporządaikiśmy osobną odbitke, którą po 
ukończeniu procesu nabyć będaie można w naszej 
administracji po cenie 1 ał. ga egzemplara (netto). 

Zamawiający s prowincji zechcą nadesłać 
10 centów na koszta ekspedycji. 

Nowym prenumeratorom wyszlemy na żąda- 

mie początek procesu 4 numery „Gazety“ od dnia, 
w którym złożą przedpłatę, 

Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały mie- 

siąc, tj. od 1. do ostatniego w miesiącu. 


Ależ być może, że ka. T. 
Kasa oszczędności, której 
dyrektorem mam zaszczyt być, nie jest w błędzie 
— gdyż może być, że ks. T. zapowiedział 9 ksią- 


Kasa ma 80.000 stron rocznie, 
pamięć panów urzędników w tym względzie nie 


Zkąd pani dostała ksią- 
żeczki, które ks. Teh. przedtem jako zaginione 


Amortyzacji na te 
Pr. Girtler panią Strzeleckę pyta jeszcze 
„To jakieś bałamuctwo — ja tego wyjaśnić nie 


Świadek Franciszek Zima, 61-letni, dy- 


R. Simonowiezż. Rozchodzi się nam o 


Co mają znaczyć re- 


Odezwa Kasy oszczędności ; 
stwierdza, że ks. T. osobiście się zgłosił i zakon- 
dykował 9 zaginionych książeczek, ezy to być nie 


Kronika miejscowa | zamiejgcowa, 


Lwów dnia 30. stycenia. 


* Namiestnik hr. Badeni 1 marszałek krajowy 
hr. Tarnewski, wyjechali wezeraj pe południa pe- 
ciągiem kurjerskim do Wiednia. 


* Domejko nie umarł! Tak przynajmniej 
twierdzi Kurj. Warsz. Redakcja tego piema starała 
mię wieść stwierdzić, dotąd jednak nie deszła de smu- 
tnej pewności. 

W Warszawie przebywa eórka Demejki i bliski 
krewny jege, p. Wierzbowski, ei jednak nie etrzy- 
mali wiadomości o zgenie ezcigodnege rekiera uniwer- 
sytetu w San Yago. 

Redakcja Kurj. Warsz. telegrafowała także do 
ambasady chilijskiej w Paryżu z zapytaniem © pra- 
wdziwości pogłoski i otrzymała edpowiedź : „Pas des 
nouvelles de santé recteur Domejko“. 

Ta ostatnia depesza wydaje się redakoji Murj. 
Warsz. wskazówką bardze ważną. Domejke zajmuje ' 
zbyt wybitne stanowisko w Chilii, szwagier sań jego; 
brat nieboszczki żony, jest w tej chwili ministrem 
finansów togo państwa. Wszystko przeto — konkluduje 
Kurj. Warsz., — zdaje się przemawiać sa przypuss- 
ezeniem, żo o zgonie Domejki zatelegrafowaneky nie- 
zwłeeznie paryskiej ambasadzie chilijskiej, celem tog- 
pewszechnienia żałobnej wiademości w Eurepie. 


* Dr. Izydor Szaraniewicz, senior instytutu 
stauropigiańskiogo otrzymał ordor papiezki „la croce 
pro eceleżia et pontifice." 

* Mianowania. Rada szkelna krsj. zamiahe- 
wała Karola Stawniczego rzeazywistym poaa 
szkoły etatowej w Pniowie. 

« Wybór uzupełniający trzech dkókiw Ba- 
dy powiatewej w Żółkwi z grupy gmin wiejskich, 
rozpisany został na dsień 5. marea br., tudzież wy- 
bór uzupełniający jednege exłonka Rady £ grupy 
większych pesiadłości na dzień 12. marea br. 

* Z uniwersytetu. P. Jan Tan Tadeusz Mi- 
czyński, rodem z Wieliezki, etrsymał Ba uniwersy- 
tecie Jagielleńskim w Krakowie etepień dektora praw. 


* Zmarli. Ks. Apoleniusz Andykewski, prebesz 
gr. kat. w Tłesteńskiem zmarł w 78 r. życia. © 

Ka. Julian Wielinkewski, preboszoz gr. kat. w 
Dytistynie zmar? w 46 r. życia. 

W Stratynio zmarł d. 21, bm. Juljan Pełozyń- 
ski, urzędnik gminny. 

W Paryżu zmarł w tych dniach Feliks Mia- 
skowskł, snany publicysta, dawny właścieiel i reda- 
kter warszawskiej Głazety codziennej. Jemu to sa- 
wdzięczamy tłumaczenie na jęsyk franouski Miekiewi- 
Ga „Konrada Wallenreda*, „Farysa* i 
krymskich *, 

W Nowym Jerku zmarł austrjacki kopsu! 
Frietsche. 

* W sprawie dr. Małeckiego „praeciw pijáre- 
wi ka. Słotwińskiemu i p. M. Himmelblauowi edbyła 
się wezeraj o godzinie 4 po południu w sadzie kra- 
jowym karnym rezprawa apelacyjna prsed trybuna- 
łem apelacyjnym, złeżenym s radoów pp. Majewskie- 
go jako prsewedniozącege, Baucha, Hołyńskiego i 
adjunkta Sobotniekiege jake wotańtów. Oskarreńie 
wnesił i tym razem zastępca prekuraterji państwa dr. 
Bumper. 

Oskarzeni nie jawili się na rezprawę. Himmól- 
blaua brenił dr. Horewitz, ks. Słetwińskiego' dr. 
Kehn, jake substytut dr. Byka. Trybunał -edrsucił 
jednak pełnomocnictwo tego estatniego, aż nięzale- 
życie wystawiene. 

Rozprawę  rozpotsęte odowytaniem - dealedinad 
dr. Małeckiego do prokuratorji, peczemi Ra poztawie- . 
ne zapytanie, edpowiada dr. Małecki, iż Himmelbiau P 
usiłował tjąć go sobie i że -pronił kgryna dr. Mate- 
ckiego, słuchacza medycyny w Krakowie p. T.. Wọ- - 
elewskiego, aby iodzina pp. Węclewskiełe (spskre- 
wiona z dr. M.) użyła swego wpływa na korzyść 
Himmelblaua, w zamian za co H. efarował sig wy- 
płaeać tej redzinie rocznie 500 —600 sł. l 

Następnie radoa Bauch przedstawił jake refe- 
rent oałą sprawę. Odczytano także. odwełanie ks. 
Słetwińskiego i jego list otwarty „do rodzieów, któ- 
rym oświata na sercu lety“. 

Prekurater postawił wniosek, aby zawezwać do 
rozprawy p. Izaka Himmelblaua i p. T. Węelewskie- 
go, jako świadka, którego jedaak wniesku trybunał 
nie uwzględnił. 

Z kolei uzasadniał dr. Sumpor eskarzenie ped- ` 
nosząc, że kara przez pierwszego sędziego wymierze- 
na ks. Słotwińskiemu (10 dni aresztu względnie 100 
złr.) jest zbyt łagodna To, iż oskarzony jest księdzem, 
nie jest wcale okolicznością łagedzącą, owszem obeiąża- 
jącą. Zresztą ks. Słotwiński depuścił się etynu nio- 
godnege szaty kapłańskiej, rzueająs niecną petwarz 
na osobę prof. Małeekiego. P. prekurater żąda więć 
etanowczo ukarania ks. Słetwińskiego, a to zasądze- 
niem go nio na karę pioniężną, ale aresztu. 

Tego samego żąda dr. Małecki. 

Obreńca dr. Horowitz usiłował wykazać bes- 
przedmiotowość eskarzenia. Peezem trybunał usunął 
się na naradę. Wyrok zapadł e godz. 1/48. wieczorem. 
Trybunał uznał winnym prsekroozenia z $ 488 
ks. Adama Słetwińskiege i skazał go na trsy tyge- 
dnie aresztu. 

Również uznano winnym przekreczenia s $ 488 
Isaka Mondla Himmelblaua i zasądzeno ge również 
na trzy tygodnie aresztu. 

Na zamianą aresztu na karę pioniężną trybuńał 
nie zezwelił, Nadto obaj zasądzeni mają ponestó ke- 
azta postępewania sądowego. 

« Komitet b. uezniów gimn. św. Anny 
podaje de wiadomości, iż składki na jubileusz, który 
się odbył w 23. i 23. paźdsiernika 1888 r., nadsy- 
łane na ręce prof. Cyfrewioza, wyniosły 2876 rA 
88 ot., z czogo 931 złr. jake prenumerata książki 
pamiątkowej; na koszta wige jubileuszu pozostałe 
1945 złr. 88 et. Z tego wydane: na tablieg pamiąt- 
kową marmur. z portretem Bartł. Nowedworskiego ; 
mna nabożeństwo żałobne; perto i koszta rozeyłki 
książki; druki i pokrycie kosztów urządzenia ure- 
czystości, razem 886 złr. 53 ot., pozestałe wię 
1109 złr. 30 ot., z których komitet uchwalił prze- 
znaczyć 1000 głr. na założenie „Fundacji stypen- 
dyjnej im. b. uezniów gimn. św. Anny“ dla uezniów 
uezęsaczającyeh do tegoż gimnazjum. Ma te być za- 
wiązek fundacji, de której byli uczniowie będą elę 
megli każdego cxzssu przyczyniać, De ułożenia listu 
fandacyjnego wybrano kemisję słeżoną s pp. Wawel- 
Louia, dr. .Resenblata i dr. Cyfrowieza, która pore- 
zumie się w tej mierze s dr. Kluczyńskim, dyrektó- 
rem zakładu. 100 złr. pestanewione zachować na 
oPlatg należytości skarbowej ed fundaeji, a resztę 

9 złr. 30 ot. pozestawiono w rękach prof. Oyfrewi- 
oza ma meżebno jeszcze wydatki. 

Komitet główny zaś wykasuje w przychodzie 
4349 słr., w rozohedzie 4331 słr.; gotówka 18 słr. 
pozostaje w aleć przowodniesącego dla pokrycia 
ewentualnych kosztów. 

* Zezytelni ludowej Grodecko-Janowskiej 
D. 27. bm. w pięknie udekorewanym lokalu czytelni 
ludowej na Janewskiem odbył się wieczerek wekalne- 
doklamacyjny ku uczozeniu S6-letniej rocznicy pe- 
wstania styczniowege. Czytolnia jak na wszystkich 
wieczorkach, tak i tym razem przepełnieną była pu- 
bliesneścią, wielu nawet esebem z poweędu braku 
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miejsca musiano odmówić wstępu. Wieczorek rezpe- 
ezął się zagajeniem, wygłoszenem przez akademika 
p. Karela Notoa, który skreślił w krótkości ebraz 
rozpaczliwej walki naredu w r. 1868. 

Na zakończenie zwrócił się mewca w swojej 
przemowie do Polek, pelecając gerąco ich szl A 
ma sereu oświatę ludu, młodzieży zaś wszystkie. 


stanów wytrwałą pracę Keło debra narodu, karajo 


się hasłem wypowiedzianem przez naszego nieśmier- 


telnege wieszcza : eal 
„Razem młodsi przyjaciele 

W szozęńcin ak są wszystkich eolo“. 

Przygetowaniem 1 ME ia» części wokal- 
nej wieczerku zajął się J. Domiszewskki, nauezy- 
ciel sakeły ludowej kolei RAK Ludwika. 

P. Osadoa wygłesił podniosły wiersz „Wspo- 
mnienie s r. 1868*, akademik zań p. Linde edde- 
klamował utwór Gawalewicza „Zyje!“ 

Urezmaicony innemi joszoze predukcjami wie- 
ergorek zakończył p. Strzegocki, oddając eześó boba- 
terem z 1868 r. i nawołujące wszystkich de wprowa- 
dzonia w życie hasła uświęcenego strumieniami krwi 
„Przes lud de naredn". 

Na wychednem publiegneść podniesiona powa” 
żaym aastrojem wieczorku odśpiewała „Z dymem po- 
darów“ i „Boże ooś Polskę". 

* Bal ruski. Towarzystwo „Akademiczoskij Kru- 
tek< urządza d. 5. lutego rb. bal w sali „Domu Na- 
rodnego". Zaproszenia już rozesłano. Kteby zaprosse- 
nia nio otrzymał, zechce się zgłosić do lokalu towa- 
rystwą przy ul. Krakowskiej 1. 17. IL, piętro. 

* Wieczorek tańcujący Koła literackiego, któ- 
ry miał się odbyć dziś tj. 30. stycznia w sali „Froh- 
sian“, został z powodu nieprzewidzianych okeliczno- 
Świ na później odłożony. Komitet ogłosi w gazetach, 
kiedy wieczorek się odbędzie. 

* Towarzystwo aptekarskie galicyjskie odby- 
ło na dniu 26. b. m. dereczna walne zgromadzenie. 
Wybrani zostali p. Jan Wewiórski prezesem, p Ty- 
us Łazowski sastępeg, PP. W- Jabłenowski, E. Ję- 
sawios, W. Gruszczyński, L. Lankan, J. Piepes, J. 
Podgórski i Gabryel Rain wydsimowymi, pp. Jan 
Lisowski, Rogalski i dr. Jan Rucker zastępcami wy 
działowych. 

* W sprawie Banku ziemskiego w Pozna- 
nia otrzyrauje Csas następujące pismo : 

Dzisiaj dodatkowo odesłano zestały do Poznania 
arkusze z podpisami: na 8 akeje: hr. Mieczysłowo- 
wej Drieduszyckiej z córkami; na $ akeje : dr. Adrja- 
^a Baranieckiego ; na 2 akeje: dr. Stanisława Tom- 
kowieza; na 1 akcję : ks. biskupa Boleckiege z Prze- 
myślą, Wineentyny Jaźwińskiej ze Lwowa, Katarzy- 
Ry Krasewskicj, Amolii Remer, Janusza kr. Tyszkie- 
Wioza, Cezarego Hallera, Joachima hr. Restworo- 
waklęgo, Ludwika hr. Dębiekiego, Stanisława hr. 

eniego, Urzędników Tow. wzaj. ubezpieczeń. 

m Tym sposobom z ią 48 akeyj, już 17 
pisami po eh został 

De Kler kuj już tylko $1, które 
W Krakowie dzió jeszcze zebraó potrzeba, be jutro 
Yano do Posnania odesłane być muszą. 
te Ruch pociągów. Z powedu zawiei śnieżnych 
rach pociągów na przestrzeni Ozorików Husiatyn z 
dniem 29. b. m. na nioegraniezeny eras wstrzyma- 
By gostał. 

* Zawieje Śnieżne. Z Podwołeczysk donoszą, 
la skutkiem zawiei Śnieżnych w Rosji na wielu ke- 
lojaah znasły przerwy w komunikasji. 

x „ Nowy urząd poostowy wejdzie w życie a d. 
lutego 1889 w Wadewicach górnych (powiat mie- 
Ai i etrsyma związek sapemecą jazdy pesłańczej, 


kzznajęcej pomiędzy Czarną 8 Czerminem. De okręgu 


doręęzań nowego urzędu pocztowego należeć będą ma- 

ujące miejscoweści : Wadewice górne i dolne, 

Wmapierzów, Wola wadowska, Kosówka, Przebędów 
i Sarar dwerski Wampierzów-Budsyń. 


Wystawa archeologiezno-bibliograficzna 
kopa stauropigiańskiego (we własnym domu ul. 
1. 8) preedłużouą została do 28. lutego b. r. 
> E do 38. stycznia jak pedały mylnie niektóre 
Ssagopiama. Nie zachodzi więc żadna przeszkoda, 
wały publiczność nie mogła przex cały miesiąc luty 
E rę tam nagromadzone zabytki Rusi. 
' Pan Władysław Foderowiez ofiarował na odfo- 
sł e cennych starożytności tej wystawy 400 
37 nie zaginęły w pamięci narodu. 
cesarski. Cesarz udzielił s prm 
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dreho 


dyskim, zapomegę w kwocie 


"BA budowę stkeły, 

wia Z Rowietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
dononi 80. stycznia : 

dnie milli ubiegłej dobie licząc od 12. godz. ko połu- 

$lone, a powi J Wiatr z E A niebo w części zam- 


Sre faja temperatura doby była — 1'2° O, naj- 


*Jżaza — 0:0 Q, Najniższa — 4-0* O dziś nad ranem. 


Opadu 
"7 niżka bar 
Z ometryczna 745—750 znajdowała się 
a wysp Bretlaadskich ; awyżka 780—775 w sacho- 
"m ian barodi pa + orm na merzu Białem. 
R ds o 9 ranaiGa Rząd do peziotmn mo- 
ognoza na dobę następną od 12. godziny 
p połądąio 30. stycznia : 
s południowego zachodu, średnia tempe- 
Aeon doby jeszene się trochę podniesie , niebo w ozę- 
w zamglone, a powietrze miernie wilgotne; opad 
Ka woale nieznaczny, mgła. 


Makuz ao, $1. stycznia: ów. Pietra N. — św. 


woale nie było; pepołudniu i w nocy 


Mia te na prgorzeleów w Sołtwinie 


P.E. „Eee 

m wowa 5 sł. Gmina Łysiee 1 sł. 
da Baberędacykowski 1 zł. Reichmanowa 40 ot. 
W Lachowsach rz: j 5 sł. Gr. kat. urząd parafialny 
stwie Trembowelskim 85 ot. Dalej złożyły w staro- 
Zubowa 2 zł. Twasówz ZY Krewinka 5 zł. 30 et. 
3. £4 ct Małowa 2 ky 10 sł. 30 et. Zaścinecze 3 
ot. Błąwoze 10 s2. Gr Red et. Łossniów 11 zł. 11 
ke. 18 sł. 40 ot. Rz. "kat. un Nrząd parafialny w Strnse- 


bewli 37 sł. W starostwie. 7 


a: Gmina Krzywieo 2 z. 23 6 
1  Peafalny w Pedhajczykach 8 zą, PG, miot 
©. Gmina Zahodów 3 zł. Gmina Ojęmiorzyśce Š 
Ba. kat. urząd parańalsy w Świersu 2 p} 
momi Zbeził W ste- 
« Oisean iak Ignacy Zbesił z Łukawioy 2 sł. 
Warzystwo zaliczkowe w Lubaczewie 5 z}, Tewa. 
Tatala, kredytewo w Lubaczowie Ó sł. Gr. kat pa- 
Lipan” w Płażewie 4 sł. 6 ct Laó. parafialnie w 
11 zł. 24 ot, W starostwie Tarnepelckjem 
- 24 ot. Starostwo Zbarazkie 31 zł. 38 ot. Gr. 
k robeaę od siebie i ed parańan Ż zł 72 et. 
w Samborze 2 zł. Starostwo Nadwórniań- 
Gmina Zarzycze 4 s}, Gmina Łanozyn 8 sł. 
w Myśleniesch: Urząd parafialny w Bien- 
. 70 ot. Gmina Maków 2 sł. Urząd para- 
abeo 1 22. 50 ot Zwierschność gminna w 
10 sł. Starostwo w Pilznie: Gmina Ka- 
lna 2 z} 10 ot. Gmina Opacionki 1 zł. 
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38 ot. Gmina Wola lubelska 1 zł. 2 ot. Gmina Ja- 
świny 2 zł. 50 ot. Starostwe w Brzozowie: Mieszkań- 
oy miasteczka Hazła 11 zł. Starostwo Brzożańskie : 
Gmina Kozłów 11 zł. Starestwo w Chrzanewie: Gmi- 
na Jaworzno 25 sł, Urząd parafńalny w Regulicach 


achetne- ' 6 zł. Urząd parafialny w Trzebini 10 zł. Gmina Bo- 


horodezany stare 12 zł. 40 ct. Stanisław Szozepań- 


ski 1 sł. 


— Księstwo Siewierskie. Ks. Albin Duns- 
jewski nie jest pierwszym biskupem krakewskim, ty- 
tuła książęcego używającym, ma bowiem przed sobą 
na trenie katedry wawelskiej cały szereg poprzedni- 
ków, którsy nietylko książętami kościoła, ale takis i 
książętami Ra Siewierzn się mianowali. Księstwo zaś 
ich, od nikogo niezależne i wśród ebszernych ziem 
polskich jako państwo w państwie będące, składało 
się z miasta Siewierza nad Przemssą położonego, 

miasteczka Ozeladzi i ośmiu wsi ekolicznych ; (ołu- 
chewea, Łagiszy, Kormornege, Wojkowic, Zandecka, 
Rzewnyschewa, Newej Wsi i Strzeżowio. Księstewko 
to było wprawdzie niewielkie i majątki wielu pnów 
polekieh bywały pięć, dziesięć a nawet i więcej razy 
większe ed nioge, rommiarami ewemi przewyższałe 
jednak „państwo” niejednego z ówozesnych książąt 
udzielnych niemięckieh. Istniało zaś ono lat 347 ja- 
ko debra do biskupów krakowskich należące, a lat 
306 jako udzielne księstwe Siewierskie. 

Jak wszystkiech miast książęcych, tak i historja 
Siewierza rezpocayna sig od wzmianek krenikarskich 
o zamku siowierskim, zwanym Sevor, oddanym w r. 
116% prsez Kasimierza II. Sprawiedliwego w doży- 
wecie niejakiemu Wichfrydowi, przybyłemu z Nie- 
miec. Przeszłeść zamku tego jest więc dawniejszą i 
sięga zapewne czasów wojen Książąt i królów pel- 
skich z najezdzoami niemieckimi, właśnie owe zio- 
mie pelskie najbardziej pusteszącymi. 

Pe śmierci owege Wichfryda, Kazimierz TI., 
jako lenny pan Sevora, nadał ten zamek wraz z mia- 
stoczkiem pod murami jego osiadłem i Bytomiem, sy- 
nowi Mieczysława, kz. na Raciborzu, Kazimierzowi, 
którego do chrztu trzymał. Historja lat późniejszych 


„ | wspomina częste o bitwach krwawych, ped Siewie- 


rzem i w okelicy tegoż miasta staczanych. W reku 
1337 Władysław, ks. na Bytemiu, sprzedał to mia- 
sto Kazimierzewi, księciu na Oieszynis. W ręku na- 
stępców jego pozestawał Siewierz niedłago ; kiedy 
bowiem kasa książęca, wskutek ustawioznych wojen 
bratnich e dziedzictwo, oraz wskntek wystawnego Ży- 
cia, na które dechedy nie wystarczały, pustą była, a 
sposobu na jej napełnienie wynaleść nie mogli, sprze- 
dali te miasto i włości pewyżej przyteczone wrar z 
wszelkiemi prawami Zbigniewowi Olaśniekiemu, bi- 
skapowi krukowskiema za 6000 grsywien szerekich 
groszy czeskich. Kontrakt sprzedaży pedpisano w dniu 
80. grudnia r. 1443. 

Odiąd dobra te należały besustannie do bisku- 
pów krakowskich. Dopiero jednak biskup Jan Rze- 
szowski, peczął podpisywać się zrazu na dekumen- 
tach : „Deminus et haeres duoatus et terreae soveren- 
sis“, a następnie od reku 1484: „Dominus et pria- 
ceps ducatus severiensis". Rok wigo 1484 można u- 
ważać za rok utworzenia księctwa siewierskiego, od 
tege to czasu bowiem każdy bisknp krakowski przy- 
bierał już stale tytuł księcia na Siewierzu. 

Książęta siewierscy mieli prawo miecza, bicia 
pieniędzy i władzę udzielną nad szlachtą w swem 
księstwie osiadłą i odbywali w swem imionia sądy 
bez apelacji do króla ; stanewili prawa, mianewali 
urzędników, nadawali praywileje, szlachectwa, słe- 
wem : rządzili udzielnie w ksiestwie, nie płacąc z 
niego nikemn żadnych pedatków, ani danin. 

Kiedy Kazimierz II. książę na Cieszynie, żału- 
jąc utraty tych ziem, które pod mądremi, sprawiedli- 
wemi rządami biskapiemi, ciągle w lndność i zamo- 
żność wzrastały, zaczął rościć sobie różne nieuzasa- 
dniene prawa do księstwa Siewierskiego, na prośbę 
biskupa, król Zygmunt I. wdał się w spór ztąd po- 
wstały, wejrzał w dowody oba stron i w r. 1518 
wydał wyrek, iż książę Cieszyński nie ma, „nullum 
ius ad ducatum Severiensem. * 

Mieszczanie ziewiersey wzrastali w bogactwa, 
ale też biskupi dbali o ieh dobre, biorąc ich zawsze 
w opiekę i starając się © powiększenie dechodów 
miejskich, unikali zaś starannie wszelkich zajść i 
sporów, któreby księstwe ich na najazdy, lub inną 
jaką szkedę narazić mogły. Biskup Filip Padniewski 
zaprowadził w Siewierzu w r. 1567 targi, stanowiąc | 
ażeby od przejeżdżających kupeów pobierano cło na 
pożytek miasta. Wpływem zaś swoim w radzie ko- 
rony biskupi umieli wyrobić sobie to, że ani eni ss- 
mi jako książęta, ani poddani ich do Poneszenia ŻA- 
dnych ciężarów pociągani nie byli. I tak król Wła- 
dysław IV. w uniwersale do wojska w roka 1635 
zakozuje wszelkich w księstwie „stanowisk, exakoyj 
i uciemiężliwości", wyrażając się : „udzielne jest, ed 
wszelkich podatków welne i żadnym ciężarom nie- 
ulegające Siewierskie księstwo. * 

Zamek siewierski, stejący na kopio peśród ob- 
szernego Stawu, podźwignął z upadku i przyczdobił 
biskup Piotr Tomicki, a biskup Franciszek Krasiński 
nakazał w roku 1574 epłacać obywatelom księstwa 
pewien pedatek na opatrzenie i utrzymanie gmachu 
w dobrym stanie. 

Był przecież Siewierz łupionym przez obcych 
najeźdzeów, że wspemnimy tylko o napadzie Szwe- 
dów, w roku 1655 i zmusęeniu tu garstki wojsk 
polkish do przysięgi na wierność królowi szwedz- 

kiem 

W zamku siewierskim przebywali ozęsto bisku- 


pi krakowscy, ostatniego zać i 
te mury ks. Kajetana Sołtyka. z pośród nich gościły 


Z monet siewierskich znane są w numismatyce 
dukaty stempla biskupa Kajetana Sołtyka i grosze 
srebrne z r. 1761. 

Na mocy kenstytucji z à. 22. lipea r. 1790 
księstwo siewierskie zostało zniesione. Ostatnim zaś 
księciem siowierskim był biskup krakowski Felicjan 
Paweł Turski. 

— Ntatystyka wyboru Boulangera zawiera 
następujące uwagi godne daty. Dla poparcia sprawy 
jenerała rozlepiono w ciągu 3 tygodni 400.000 pla- 
katów, wydano 100.600 ilustrowanych egzemplarzy 
pism codziennych, 500.000 broszur również ilustro- 
wanych, 200.000 egzemplarzy pism codziennych bes 
ilustracji, milion kart wizytowych, 50.000 katalogów 
11/, miliena egzemplarzy preklamacji, 8 milieny ma- 
-|łyoh prospektów, 2 miliony kartek wyborczych i 
200.000 sztuk rozmaitych druków. 

— Wystawa w Kopenhadze, urządsona ko- 
sztem dwóch milionów, jak wykazują ostateczne ra- 
oknnki nietylko nie przyniosła deficytu, ale jeszeze 
dała dochedu 40 do 50 tysięcy koron. Suma ta ma 
posłażyć za fundusz podstawowy do założenia muzo- 
um sztuki zastosowanej do przemysła. 

— Zjawisko atmosferyezne. W dniu 17 bm. 
è godzinie 7 min. 55 wieczorem, kilka osób w Ra- 
Głowie w powiecie brzeskim widziało ua pechmur- 
nem niebie w półnecnej stronie błyśnięcie w kostał- 
cie sygzaka, zaś następnie może za minutę w tej sa- 
mej strenie huk podobny de gramotu lub wystrzału 
s działa. Pomime wyczekiwań sjawiako to więcej się 
nie Pewtórzyło. 


— Na pensji. Nauczycielka : Panno Aleksandre 


preszę mi wyli , 
pieżnych ? wyliczyć oztery zwierzęta z gatunku dra 


Uezennica. Lew i... trzy tygrysy. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzn. Kraków dnia 30. stycznia. Na 
dzisiejszym targu na Kleparzu nie zaszły żadne 
zmiany, gdyż wobec słabej tendencji targów za- 
granicznych, odbyt pozostał utrudniony jak przed- 
tem, a ceny dawniejsze zaledwie utrzymać się 
zdołały. 

Płacono za pszenicę białą ed 7.50 do 7.85 
zł., za czerwoną od 7.40 de 7.75 zł., za Żółtą ed 
7.40 de 7.75 zł., za żyte ed 6.— do 6.35 zł., 
za jęczmień od 6.— do 6.75 zł, za owies dd 
6.15 de 6.40 zł, (z aksyzą.) — Wssystko za 109 
kilogramé w. 


Producenei drzewa i koleje. Wozoraj 
odbyła się w ministerstwie handla konferencja 
między galisyjskimi producentami drzewa i kole- 
jami w sprawie zniżenia taryf eksportowych na 
drzewo. Z kolei Karola Ludwika był nadinspektor 
Eisner ze Lwowa, z kolei Qzerniowieckiej Kik- 
nelt i Tostanowski. Zgodzono się na znaczną zniż- 
kę taryf frachtowych. Zastępca kolei północnej 
oświadczył jednak, że kolej ta tylko w takim ra- 
zie zozwoli na niższe taryfy, jeżeli faktycznie 
drzewo eksportowanem będzie na wschód, o0 musi 
być dowiedzionem. Eisner zwalczał wniosek kolei 
półn. dowodząc, że od kiedy Niemcy przez wyso- 
kie oła na drzewe wykluczyły drzewo galicyjskie, 
trzeba producentom drzewa wewnątrz państwa 
czynić wszelkie możliwe ulgi. Mimo, że i zastępca 
rządu zwalczał kolsj północną, to wskutek upo- 
ra Jeittelesa, który się powoływał na uchwałę 
rady zawiadowczej tej kolei, konferencja spełzła 
na nicsem. 


Wiedeń 28. stycznia. Przypędzono na tutejszy 
targ bydła rzeźnego 3588 sztuk epasowego i 872 
sztuk chudego. Razem 4460 sztuk. 

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 280 sztuk 
epasowych, 16 sztuk chudych, z Bukowiny 119 sztuk 
epasowych. Ogółem przypędzone o 275 sztuk mniej, 
a z samej Galicji e 149 mniej niż zeszłego tygednia. 

Tendencja zakupna była nadzwyczaj słabą. Oe- 
ny spadły o 50 ot. de 1 sł. 

Nie sprzedano 290 sztuk, 

Płaeone: galicyjsko-bukowińskie woły 
opasewe po 47 zł. do 51 zł., za towar przedni 52 
do 54 z}, węgierskie woły opasowe po 46 do 56 sł., 
za tewar przedni 57 de zł. 59:50, wyjątkowe 62 zł; 
z ianyoh krajów koronnych po 50 do 55 zł. a za 
towar przedni 56 de 59 zł., wyjątkowo 60 do 63 zł., 
krewy po 47 de 51 zł., stadniki po 47 do 58 zł. ga 
cetnar metryczny. 

cj chude 18 do 112 za sztukę. 


Ostatnie notowania produktów 
s dnia 30. stycznia 1888. 


Lwów: pszenica 6'40 de 7:80, żyto 5'30 do 5'75, 
dęeza browarny 5'50 de 7*—, owies 550 de 6-—, grech 
650 do 10*—, wyka 5:25 do 5-75, rzepak 13— do 13 60, 
Inianka —— do ——, keniczyna czerw. 50— do 60—, 
koniczyna biała 45-— de 56—, szwedzka —— de ——. 

Tarnopol: pszeniea 6-25 do 7:20, żyto 5'10 do 
585. jęezmień browarny 5'50 de 660, owiea 5:25 do 5:85, 

roch 6-— do 10'—, wyka 5: de 5:60, rzepak 12-80 de 

3 40, lnianka --*— de ——, keniczyna czerwona 48— do 

08, e Rpa biała 45— do 56 —, kenięzyna azwedz- 
a -'— 

Podwołoczyska: pazenica 6-10 de 7:10, Żyto 510 
de 5-50, jęczmień 5'20 de 6'50, owies 5'16 de 5'75, groch 
6— do ið- , wyka 5— da 5-59, rzepak 12°70 de Ert, 
lnianka —*— do —'—, komicsyna czerwena 48:— do 50 
koniczyna biała 45— do 55'—, szwedzka —— do dE. 

Czermiewee : pazeniea 6-55 do kz żyto 470 do 
515, jęszmień 5— do 6'75, owies 5-— do 550, groch 
440 do 9:—, wyka 4:10 do 4'80, rzepak p do 11-15, 
lnianka —— do — —, koniozyna. czerwona 35'— do 43:—, 
koniczyna biała $1-— do 85' bpe szwedzka —— 
do —.—, tymotka 20— do 30— 

Wszystke za 100 kilo HE bez worka. 

Chmiel od —— do —— sł. nominalnie za 56 
kilo, looo Lwów. 

ke otowa za 10'000 litrów pre. lose Lwów 
14.60 de 1 aj 

Ww AF atagnacja. Tylko piękne gatunki goto- 
wej pazenicy znajdują odbiorcę 

Owies 1 strączkowe artykuły jak również i rzepak 
poszukiwane, zresztą brak ducha przedsiębiorezego do 
transakcji na pszenicę i żyto. 


Tolorany „Gazety Narodowej”, 


Wiedeń 30, stycznia. Arcyksiążę 
Rudolf, udawszy się przedwczoraj 
na polowanie do Majerling koło 
Badenu, zmarł, rażony prawdopo- 
doknie apopieksją. 

Wiedeń d. 30. stycznia. (Z Izby po- 
słów). Na porządku dziennym sprawozdanie 
komisji kontrolującej długi państwa za rok 
1887. Poczem przedkłada rząd projekt usta- 
wy, dotyczący statystyki ministerstwa spraw 
zewnętrznych, ministerstwa handlu i dodatek 
do traktatu cłowego z księstwem Liechten- 
stein. 

Minister rolnictwa przedkłada wyjaśnie- 
nia do ustawy o funduszu melioracyjnym i 
preliminarz budżetu na r. 1889. 

Prezydent otrzymuje od Izby upoważnie- 
nie złożyć życzenia Najj. Państwu, narzeczo- 
nym, arcyks. Walerji i arcyks, Franciszkowi 
Salwatorowi. Następnie prezydent poświęca 
gorące wspomnienie zmarłemu posłoni Wi- 
duliczowi, Nowo wybrani posłowie, minister 
Zaleski, Czecz, Kozłowski i Vergotini skła- 
dają przysięgę. 

Petycję kilku Izb handlowych o zmianę 
ustawy o ubezpieczeniach robotników, miano- 
wicie co do kapitała rezerwowego, odesłano 
do komisji przemysłowej z poleceniem zdania 
sprawy w przeciągu 4 tygodni. 

Mauthner i Schwab postawili w tej sa- 
mej sprawie wniosek samoistny. 


Budapeszt d. 30. stycznia. (Z Izby 
posłów). Szederkenyi skarzy się na środki 
wojskowe przedsięwzięte na ulicy, przez co 
posłom trudno było dostać się do parlamentu, 
a niektórzy nawet wcale przez wojsko do Izby 
przecisnąć się nie mogli. Żąda on prezyden- 
towi polecić, żeby ten stan oblężenia, naru- 
szający prawo nietykalności poselskiej, był 
zniesiony, i zanim to nie nastąpi, żeby po- 
siedzenia Izby zostały zawieszone. 

Po mowie Apponyiego, który żądał od- 
roczenia Izby do poniedziałku, tudzież po mo- 
wie Tiszy i innych, przyjęto wniosek prezy- 
denta Izby, aby na pół godziny zawiesić po- 
siedzenie dla celu przekonania się, czy rze- 
czywiście posłom utrudniony jest dostęp do 
gmachu parlamentu. 


Berlin d. 30. stycznia. Nie bardzo na- 
potyka wiarę doniesienie National Zig., jako- 
by cesarz podziękował lożom wolnomularskim, 
które mu na Nowy rok gratulacje wraz ze 
spisem swoich członków posłały, i masonów 
o swoich sympatjach i dalszej opiece zape- 
wnił. Cesarz teraźniejszy nie należy do ma- 
SORÓW. 

Paryż àd. 30. stycznia. Ogłoszono urzę- 
downie traktat, tyczący się naturalizacji Ka- 
nału Sueskiego. 

Paryż d. 30. stycznia. Mówią stanow- 
czo o ustąpieniu gabinetu Floqueta i krążą 
rozmaite kombinacje co do składu nowego 
ministerstwa. 

Zdaje się jednak, że posiedzenie jutrzej- 
sze nie będzie tak burzliwe, ażeby gabinet 
miał ustąpić, gdyż frakcje prawicy nie będą 
na niego uderzały. Błędną jest także pogło- 
ska, aby Floquet miał żądać rozwiązania ligi 
patrjotycznej dlatego, że członkowie jej brali 
udział w wyborze Boulangera. 


Rzym d 30. stycznia. W imieniu ga- 
binetu przesłał Crispi ks. Bismarkowi tele- 
gram z prośbą, aby był u cesarza tłuma- 
czem uczuć narodu włoskiego, których tak 
wymowne dowody otrzymał cesarz podczas 
pobytu swego we Włoszech. 

Belgrad d. 30. stycznia. 
że gabinet radykalny, z Gruiczem na czele, 
wkrótce przyjdzie do skutku. Król zastrzegł 
sobie tylko zamianowanie ministrów wojny i 
spraw zagranicznych. 

Bukareszt d. 30. stycznia. Katardziu 
przyjął nanowo godność prezydenta Izby po- 
słów, został bowiem 99 głosami na 101 wy- 
brany; zażegnanem przeto częściowe, od go- 
boty trwające przesilenie. 


Madryt d. 30. stycznia. Kupcy w Ali- 
cante zobowiązali się wzajemnie nie sprowa- 
dzać Żadnych win włoskich, a to dlatego, 
ażeby zapobiedz tradnościom, jakie Francja 
ewentualnie stawiaćby mogła. 


Londyn å. 30. stycznia. Z Zanzibaru 
donoszą, że jeneralny konzul angielski usiłu- 
je w Aberials zorganizować karawanę, która- 
by z okolie jeziora Nyanza sprowadziła mi- 
sjonarzy, będących w wielkiem niebezpieczeń - 
stwie w skutek postępowania Niemców i blo- 
kady. Prasa angielska z zadowoleniem przy- 
jęła oświadczenie ks. Bismarka w mowie 
wschodnio-afrykańskiej, że myśli postępować 
w sojuszu z Anglią, ale ma nadzieję, że kanelerz 
słowa swoje stwierdzi na przyszłość czy- 
nami. 


Zdaje się, 


Nowy Jork d. 30. stycznia. Nev-Tork- 
World podaje z Samoa od p. Kleina szcze- 
góły o strasznej klęsce, jaką tamże dnia 18. 
grudnia ponieśli Niemcy. Chcieli oni nocą 
napaść na krajowców, ale jakaś kobieta zdra- 
dziła to Kleinowi, który zawiadomił konsulat 
angielski, zkąd też na przestrogę krajoweom 
latarnię czerwoną wywieszono. Porucznik ma- 
rynarki niemieckiej Sieger został zastrzelony, 
a towarzysze, którzy ciało jego unieść chcie- 
li, zostali w pień wycięci i głowy trupom 
poucinano. 


Nowy Jork d. 29. stycznia. 
ster marynarki przedłożył Izbie posłów ra- 
porta oficerów marynarki z Samoa, i dodał 
dla wyjaśnienia, Że niema wątpliwości, iż 
Niemcy dla prywatnego konsorcjum dążą 
krok za krokiem do aneksji wysp Samea, i 
celu dopną, jeżeli się Stany Zjednoczone. Ww 
to nie wdadzą. Tak ważny dla Amerykanów 
port Apia przepadnie, jeżeli się w ręce nie- 
mieckie dostanie. Wskutek tego komisja 
Izby posłów dla spraw marynarki wezwała 
ministra, aby przedstawił wnioski względem 
pomnożenia marynarki wojennej, Izba chętnie 
wszelkie koszta przyzwoli. 


Wiedeń dnia 30. stycznia 1 god. 45 min. po- 
południu. Akcje kredytowe 308" -. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 5160. Akcje Ek Banku 
kredytowego 309'—. Akcje Banku  anglo-austrja 
okiego 124.40. Akcje Unionbanku 218:—, Akcje 
kolei Karola Ludwika 205.50. Akcje kolei Półno- 
onej 249'50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
99 —. Akcje kolei Alfoldzkiej ——, Akcie kolęi 
Państwowej 254'30. Akcje kolei Lw.-Czern. 222—. 
Akcje kolei węg -półnosno-wachodniej 177 50 Losy |? 
komunalne wiedeńskie 142 75. Akcje Tow. tureckiego 
111—. Galic. oblig. indemni:. 104.75 Akcje kolei 
peenaa, (lit. B. Elbethal) 196 75. Losy re- 
gulacji Oisy —'—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 226-— Akcie Bankvereinu 104 80. Rosyjski rubel 
a eri 127:25. Losy prem. Weg. ——. 

4*/10%/ Renta wspólna —'—. 50/, renta austr. 


Mini- 


; 


8 
A mŘť |... RETTE _TqTTWĘWEN "IIF" WU" SWISS WSW S TOKEN PECO WO WE CJĘ Losy 
Losy miasta Krakowa . « . . « » » . 22:50 24:50 
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . 33:—  35— 
VI. Monety. 
Dukat holenderski . - . «. . . . . . 5:62 572 
Duj:at cesarski . . » . . - taa 5 4 565 575 
Napoleondór | gS 5 ROA A 953 968 
Pórimperjał rosyjski . - . . . . . . 9:86 9-96 
Rubel rosyjski srebrny s SWEOB fa 1:36 1:48 
Ru el resyjski papierowy . . . . . . 1-258, 1-272), 


100 marek niemieckich. . . . . . . . 
Srebro za 100 złr. 


PO a A e OOOO 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 30. stycznia 1888: 

Hotel Žorža. O. Orłowski z Pałowiec. F. 
z Wiednia. B. Orłoś z Wołynia. R. wia Cilli. BRA 
Hotel Angielski M. Borowski z Podh - 
niga z Szufraganki F. Hovorka z Wiednia, ea 
z Hanoweru, J. Bleicher z Dunkowiec. 
Hotel Warszawski. J. hr. Pruszyński z R 
Władyczyński i S. Dzurzyński ze JRE mia kij aa. 
łutowaki z Grabowiec. Ks. W, Neronowicz z Rajtasowiec. 
M. Gelewski z Podola. I Kaiłowski ze Stanisławowa, 
Hotel Kuhna T. Frank z Kamionki. K - 
necki z Sieles. Ks. O Krynicki z Dobrosiaii D u 


a | 
NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


Dr. Henryk Ebers * 


kierownik 6. k. zakładu hydropatycznego w Krynioy 
ordynnje przez zimę 


we Lwowie, ulica Mickiewicza I. 3 
od godziny 4 do 5-tej. 
Elektroterapia, hydroterapia i masage. 


Główna wygrana złr. 50.000. 


Ciągnienie już 15. lutego 1889. 
3% LOSY 


ZAKłAŃ kredytowego ziemsk, austr. 


majace 6 ciągnień rocznie 
sprzedaje po kursie dziennym bez doliczenia 
prowizji 147 


„AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Promesy na powyższe losy po zł. 150. 


| how zakład kpidowy Śr. ky | 


we Lwowie, ul. Akademicka 10. 
Osobny oddzia? dla pań i osobny dla mężczyzn. 


Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 
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NEUSTEINA 
ogukrzone pigułki krew przegzyszęzające 


św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych leka- 
rzy zalecany środek na zatwardzenie. Pudełka z 15 pig. 
10 et, rolka 120 pig. 1 złr Przed naśladowniotwem ostrze- 
ga się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pndełko opatrzo- 
ne jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem o- 
ehroniiym w ezewonytu drukn „św. Levpold* z naszą firmą 

„Apotheke zum neil. Leopold, Wien, Stadt, Ecke der NB 
und Plankengasse*, 
P. Mikolascha, Z. Ruckera, K. Sklepińskiego i J. Beisera. 


Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chassaing jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20-tu przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu tra- 
wieniu (dyspepsji), gastrałgii , utracie sił i 


ape tu. 150 2 
Znajduje się w głównych aptekach. 
RADY LEKARZA. — DOLEGLIWOŚCI 


ŻOŁĄDKA i KISZEK. — Mało organów ludzkich 
bywa tak często przez choroby nawiedzanymi jak 
Żołądek i trzawa. Mnóstwo też środków zalecano 
przeciw tym słabościom. Wiele z nich noszło w 
zastnżone zapomnienie, a mierównie większą ilość 
ten sam los czeka. Prawdziwą zatem jest zasłagą 
zapoznać chorych ze środkiem poważuym , który 
w większej części wypadków sprowadził najznpeł- 
miej pomyślny skatek, Akademia medyczna w Pa- 
ryżu, po licznych doświadczeniach odbytych przes 
komisję umyślnie w tym celn wysadzoną, nutwier- 
dziła i zaleciła używanie węgla Belloc'a, w prosz- 
ku albo w pastylkach , w leczeniu tych słabości, 
które, jak to mówią, „doprowadzają częato cho- 
rych i lekarzy do rozpaczy“. 


Prawdziwa Bonedyktynka z opactwa w Fécamp 
jest likierem Btołowym wytwornego smaku , którą zakon- 
niey Benedyktyni wynaleźli w 1510 roku, a która jest 
prawdziwym przysmakiem od 370 lat dla gmakoszów i 
znawców. Wytworzona z roślin, zawierających brom, jod 
i ehloran sody zebranych na „wybrzeżach morskich Nor- 
mandji, likier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy 
wa Francji i za granicą przeciw różnym dolegliwościom, 
a mianowicie: kongestjom mózgu, bnrzeniu się krwi i 
peranlanan organizmu przy zmianach pór rokn. Praw= 

iwy likier Benedyktynów jest obndzający Te 


papier. —.—. 49/, renta austr. ałota —AP aj, przyczynia się de utrzymania wolnego stolca. 
renta węg. złota 10065. 50/; renta węg. papierowa m mE 
92:75. Napoleondory —.—. Marki niem. —'—. <a 
O 0 1 Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1888.) 
Wiadomości giełdowe. ENIE są] | 
326| ŻE | Pociąg 
Lwów, dnia 30. at ia. (Z lzb dl BaB| 232 
ha 3 I. hka ay pocz) De Lwowa przychodzą : S EF HE pioioi AA 
łacą żądają || Z Krakowa . . . . . 408| 850| 9'38 | 7-15 
Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k.. . dosa i A Z Sr O "R. AE. a] 3 3-15|:| 7-00 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a. 22150 22475 || Z Podwołoczysk na Podzamcze | 208 2-38 |E | 6-22 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł, w. a. 28650 49U560|| Z Czerniowiec . . -00 640|7 |11-06 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 216— Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
II. Listy zastawne sa 100 złr. z „Snnisławowa i wa SLA SA: 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, . R Ae- Z Ghyrowa, Bir RĘCE. 

s a PAT S wyl i, A asa TT i E RAE * « « ANE 1-35 535 
Banku krajowego PE los. w 51 1. * 8 9575 9675) | 7 Bezes (Tomaszowa) . i 1010 
Towarzystwa kred. galic. ziem. 50/, | 10065 10175 Ze Lwowa odohodzą : 

5 kredyt. gal. ziem. sh 86— 97.— I| po Krakowa . . | 228/420) 7:20 | 8:30 
z kred gal. ziem. op 08. w 371. 100-65 10175 || Do Podwołecnysk | - . . .|411 8.52|-=|10-35 
= kred. g. ziem. 4*, los. w 411/1. 9260 ?860 || po Podwołoczysk z Podzameza | 4:22] [1028|32 11-05 
. Ba: gal. ziem. 41/,0/, e Do rE OWI; 9-20 9-50|* |10-08 
T oodal. o o o a c dBĘ 7.— p= t Chyrowa, Zagórza, 
„ kred gal. ziem. de/, los. w561. 9160 9250 || zina T Ławooznogo, ; 1036 
III. Listy dłużne na 100 zł. Do Stryja, Chyrowa, Zwardonia ; 
Zagórza i Ławoczn. 5:20 
Gai. Z. kred. włośe. w likw. (d. 6 pr.) 34, ——  Bq5oj | Do Stryja 
E ed AE ta MO BE ) 3*/e GE 3" || Do Bełzca (Tomaszowa) 7-49 
Ogólu. SH kredyt. sel Buk. Przychodzą de Staulsławowa : 
6*/ los. w 15 lat ai < Ma ON . «. «. « « o 1225| -30| 403 | 4:08 
I ola za 100 R. E BŃ Dai ze Stanisławowa: 
m. . r 
aemp ea Eo Boję w. a. I. em. . 100— 101— > wa og JR AE 452|4-05| 505 12-45 
Pożyczka krajowa z r. "rat A w. 8. . . 10325 105—| Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza” „ 
Pożyczka krajowa 18883 ŚŚ), - - + - - 9425 9525 ją porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 59. rano. 


Do nabycia we Lwowie u pp. aptek. 


c. k. dostawcy nadworni, 


Fabryki: Wiedeń, Schönfeld, Lobositz i Lublana 


polecają 


TSCHINKLA GYKORJĘ GRYSIKOWA 


pudełko %, kilo 
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, SME” Prawnie zastrzeżone "ER 3048 
Również kawę figową i sułtańską. 
Najlepsze ezekolady, uznane jako najprzedniejcze gatunki i 
nagrodzone na wszystkich wystawach. 
Kakao odtłuszczone, łatwe rozpuszczalne, o delikatnym smaku 
Angielskie Roeks-Drops, cakry, owoce cukrowane, cy- 


W katy, pomarańczki, kompoty it. p, 
„2 Nasze woroby są do nabycia we wszysttich lepszych handlach korzen. 


Kantor wymiany 


e. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaja 
wszystkie efekta i monety 


ped warunkami najprzystępniejszemi 


5°. LISTY hipoteczne, 


t 

L 

I jakoteż 
[| 

n 


5°% premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Ðz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. pest. z dnia 17. grudnia 1871, megą byś użyte do lokewania 
kapitałów fnnduszewych, pupilarnyeh, kaueyj małżeńskich wejskowych, 
na kaueje i wadja, sa w tym kanterze de nabyeiu. 

Wszystkie pelesenia z prewineji wykenują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, Bez deliezenia prowizji. 29 


rozohodzi się po oałym śwleole. Główue zastepstwo i rozsełka dla 
Auatro Węgier : @. A. IHLE, Wiedeń, i., Kohimarkt 4. 


Marka fubryczna 


Marka fabryczna 
dla nici w szpulkach 


dla niei w szpulkach 


Marka fabryeznu 
dla przędzy 


© 


Harlandzka 1877 


przędza i nici w szpulkach 


Na wiedeńskiej i paryskiej wystawie międzynarodowej odznaczene 
najwyżezermi nagrodami — powszechnie znane i nłubione z powoda niozró- 
wnanej swojej jakości — do nabycia we wszystkich hnrtownych i niektó- 
rych drobiazgewych składach w całej austro-węgierskiej menarchii, 


J. IHNATOWICZ 


odszezególnione za swe znakomite własności 10 medalami zasługi 
i 2 dyplomami uznania. 
przyjemnie 


Pudr książęcy Pia ałeść 


nionym środkiem de upiększenia twarzy. 
Pudełko małe pudru hiałego 60 ct., całe 1 złr. a. w. będzikiem 
słr. 150. — Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek 
małe pudełko pe 70 et. większe zł. 120, 3 łabędzikiem zł. 1:60. 


twarzy, nadaje 


przylega de 
i jest niecee- 


|a| 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 
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4 
| na * 4 >r 
1 Usuwa a twarz azoze, liszaje, trądziki, 5 s Z 
Woda fijotkowa. pierzehnienia i hmar s skóry, wy ładza iP Pań 
zmarszczki, pory i dołki ospowa. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. Q4 b 
Cona 1 str. w. a. + 
mm 
Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkokrotnem użysiu A R R: B A L © A E ? 4 W 
przywraca piękny naturalny kelor. — Cena 1 zł. 60 ot. x Wizytowe, Wieczorkowe i t. p. Suknie ; b 
1 najsilniejsz adanie włesów wstrzymuje, eebulki d odług najświeższych żurnali paryskich, przykrojene s materji 
Valentin ETA EA a i de wytwarzania włosów pobudza. + 4 épinglées, przymierzone oraz apiga 5 J ie. od sztuki. 
Cona fiakenn 3 zir. Pół faskonu 1 zł. 60 ct. + à 
ad + Modele kompletne na bale kostiumowe 
Cezarin niezawodny cetek, U uagnietków. — + w wielkim wyborze. b 
— + 4 Również a In p wczy oi kary eż p ankiet 
j łaszczów. tak dekżadnie dopasowane do każdej figury, że osoby nie 
WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY, „Ju x mające najmniejszego wyobrażenia o kroju, mogą z uieh szyć J 
zamiast swykłej wody, która jak wiaderae zawiera wielo wapna, przezco | 
ET salę się szorstka, grubą i traci przejrzystość. » + IW >= WE AA ER E BE b 
oe śm 2 + 4 d uczenniea Wortha. 
Nabyć można we LWOWIE w aa zaa u. Kopernika ra 42 Wyższy sakład nauki = eA dinaras fabryka form papiere- 3 
i ul. Halieka, róg Wałowej. — ukiemnice l. = | g p 
i £ W CZERNIOWCACH Bynek 1. 8, Lwów , uliea Akademicka 12. 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. + 
BOOOOCODOIODOOOOOOOOCOGCOĆ Lwów, ulica Akademicka 12. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 31. 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający tra- 
wieniu i obudzający apetyt. 


JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW. 


1201 
a 
AL. ańd ze 
dowała się na spodzie 
butelki z własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego. 

Skład główuy w FECAMP we Francji. Agencja 
główna w Paryżu, Boulevard Hausman 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach następują- 
cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fał- 

szerstw i naśladownietw tego wybor- 
nego „Likieru Benedictiue*: we Lwe- 
wie u p. R. BRANDLERA dom ko- 
misowy —w eukierniach pp. Hausera 
i Bieniedzkiego, Ferd. Grossa, K. 
Kruszyńskiege i D. Knappa Jagieloń- 


Wymagać , aby ety- 
kieta kwadratowa znaj- 


VERTTABLE LIQUEUR BENEDICTINE 
Marquez déposées en France et à l'Etranger 


odznnozonia as pierwszych wysta- 
utowych od roku 1867 począwzzy. 


"nek tw! 


Znany ze swej efiarności pan Władysław Fedorewiez złożył na ręce 
me kwotę 4%) słr. na ten cel, ażeby zgromadzone na wystawie archa- 
ologiezno-bibliograficzuej w Stauropigii, starożytnośeł ruskie przed 
samknięciem wystawy, które nastąpi dnia 28. lutego r. b. ndfotogra- 
fować a następnie fotodrukiem wydać. Tym darem umożebaił oa za- 
chowanie dla potemności tych cennych pamiątek, które rozprószone 
i zapomniane z czasem mogłyby uledz zatracie i zostałyby 5trneoue 
dla usrodu; za teu nowy dowód szlachetnego Li i oflarne- 
ści, składam mu ainiejszem w imieniu Stsuropigł"ńakiego Instytutu 
publiczne podziękowanie. 


Lwów dnia 49. stycznia 1889. 
Dr. Izydor Szaraniewicz, 


zw. p. profesor e. k. uniw. we Lwowie, członek aka- 
demii umiejętności w Krakowie, senior Instytutu 
Staurepigiańskiego. 
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Papier z fabryki Ozerlaóskiej. 


UE Na wieczorki I do tańca bardzo od-|gmrmemmmmmsmemmmmmamss 


Cont 


po 60, 65, 70. 75, 80 et. 1 złr. i wyżej 


St Niarkiewicza 


najlepsze wybierane 
po 5 kilo w opakowaniu zabezpieczającem 
od mrozu po złr, 1'70, CYTRYNY po 
złr 1:60 za koszyk, oelone i franko P 
wszystkich miejsc Austro-Węgier za za- 


2 


| i inne owoce południowe. 


An. Goligchniedi & Com. |... 


ogi jelenie i Sarnie|przysyłać pod adr. W-ny Antoni 


R 


INE Niezrównana BĘ | 


Stycznia 1888 Nr. 26. 


116 Treść Nr. 317 


Tygodnika Illustrowanego : 


Artykuły: Na Przełęczy, Wrażenia i obra- 
zy z Tatr, przez Stanisława Witkiewicza. 
Druga żona, przez Ostoję (ciąg dalszy). 
— (Grosz ubogiego (wiersz) — Poeci w Pu- 
ławach, przez Ludwika hr. Dębickiego 
(ciąg dalszy). — Felicja z Wasilowskieh 
Boberska, przez W. 8 — Mistycyzm Ste- 
fana Batorego , przez M, Wołowskiego. — 
Wyrok śmierci, przez W Kosiakiewicza. 
— Taiue i nowe prądy artystyczne, przaz 
K. Kaszewskiego (ciąg dalszy). — Prze- 
gląd piśmiensiczy — Kroaika tygodnio- 
wa. przez M. (Gawalewicza. — Nasze 
ryciny. — Przegląd polityki zagrani- 
cznej, przez Borzywoja. — Milva rerum, — 
Odpowiedzi od redakcji. — Ogłoszenie, — 
Dodatek: Kobieta z mersklemi oczyma, 
powieść w 2 tomach Maurycego Jokaż'a, 
RI A. Callierowej (arkuaz 4-ty). — 
yciny: Dwa rysunki Stanisława Witkie- 
wieza do artykułu „Na Przełęczy*, — 
Felicja z Wasilewskich Boberska. — Po- 
Dokładne broszury za nadesłan. 50 ct. oałunek, rysunek z ebrazu Hermana Kaul- 
bacha. — Stndjnm, rysunek oryginalny 

Aleksandra Głerymskiego. — Bal pudro» 
wany, dwa rysunki Stanisława Wolskie- 
go — Balon Towarzystwa sztuk pięknych, 
| rysunek ue Podkowa — Wacław 

ź A | Szymanowski. — ycia Warszawy, ry- 

e znaleźć umieszczenie W susek oryginalny Józefa Ejemonda M” 


Na wielkiej międzynarodowej wystawie 
Brukseli w roku 1888 odznaczony 
dyplomem honorewym 52 


dla mężczyzn 


zdumiewający wynalazek! 


Dr. Borsodi e. k. elektro-metuliczna 
płyta wypróbowauna i nagrodzona, 
usuwa niemoc płciową, wzmacnia z%- 
umarłe nerwy, odżywia je. przywraca 
młodość. Przyrząd ten niesłychanie 
pomysłowy i prosty w użyciu. — No- 
szenie tego przyrządu, niezwraczjące 
zresztą zupełnie uwagi, wystarcza do 
osiągnięcia pożądanego skutku, 
Ceny : I. kl zł. 55. —I. kl. zł. 40. 
III. klasa zł. 30. 
Pracownia e. k. uprz. elektro-motali- 
eznych płyt. (Patent Dra Borsodi). 


Wiedeń , Il. Nestroygasse Nr. 6. 


powiedne smaczne a łagodne 


SW _H W _ AA 


z królewsko-węgierskiej 


Ie] piwnicy wzorowe 


za butelkę poleca handel 


we Lwowie. w Rynku 1. 42. 


Pomarańcze 


owoce w koszach 


liczką, niemniej 


Kawa , Herbata 


ERdise:t._ Sieńkowie od 1. marca. Zgło- TJS 
szenia z odpisami świadectw Ajme A 


matyzm polécs stę prawdziwy 


pojedyńczo lub hurtownie kupujej Wasilewski o. p. Radziechów. 


Louis Swalla Zgłoszenia nieuwzględnione po- 
w Bómisch-Triban.  1'3li19 Zostaną bez odpowiedzi. 


arog 


Najlepsze i najpewniejsze w fermencie 
jedynie do pączizów przydatne 


C.k uprz. Fabryka macht fl. 


L. ZIELENIEWSKI/J| 


li 


Vrożódże prasowane | iy 


ze sławnej fabryki Ad. lg. MAUTNERA i SYNA w Wiedniu. 
Główny skład dla Galicji w handlu 


„KAROLA BAŁŁABANA 


us Lwowie 
pod „Złotym Kogutem“ ulica Halicka 1. 23. 


LIJ 


JI 


tanen n. 


P 


i jako przewyborna 


uznana przez wszystkie powagi w kraju i za granieg 


Franciszka Giacomellis go pożywna mączka dla dziec 


wamącniający i uajpewnoiejszy z wszystkich sztucznych odżywezych środków 

dla niemowl:t, w znpełności zastępują mieko matki Dla słabowitych osób 

dorosłych, poiożnie i chorych na piersi wyborne pożywienie działa bowiem 

wzmacniająco, uzdrawiająco i rozwalniaiąoo. Dostanie w Wiedniu we wszyst- 

kioh aptekach. skł:dach materjsłów aptsezuych i sklepach korzennych. — 
Dsża puszku ot. 89, mała ct. 45 wraz przepisem użycia. 


Pierwsza wiedeńska fabryka mąezki dla dzieci 


Franciszka Giacomelli 
Wiedeń - Fiinfhans, Stadiongasse Nr. 1. 
We Lwowie w aptece Piotra Mikolascha. 


Pompy da nafty 
R ezerwoiry.katiy 


ikompietne urzadzenia -4| [9 


dla destylarń nafty. 


Cenniki illusttowan 
na zadanie 
gratis i franca. 


2091 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na każdej etykiecie pndełka wydrukowany 
jest erzeł i A. Molla firma: pomneżona. 


Niezawodna skuteczność lecznieza tych prosz- 
B ków przeciw najuporczywszym cierpieniom d- 
ka, spednieh części cłała, przeciw kurczom łe- 
łądka, zafegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, 
rzuciw cierpieniem wątroby, kongostjem krwi, 
amoroidom i najrozmaitszyzi sherebom kobieeym, 
spowodowała ed przeszłe ilkudziesiąt lat coraz 
większe rozpewasechnienie. 


SG Fałszywe wyreby będą dądownie ścigane. © 5% 6 
Conn zapioczętowanego ory*inalnegc nudełka 1 zir. w. a 


Jako wciermnie do skniecznego leczenia gońćca, renmatygmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i pāra- 
liżu, bolu głowy, uszów i zębów: w furmie ekłudów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody, 
Wewnątrz zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiożom, kolkom i rozwelnieniu, 


Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 1 zaak oohronny Mella. 


fe Olej tranowy M. Krohn & Comp w BERGEN (w Norwegji). Ze wszyst- . 


« kich w handlu znajdujących się gatun- 
ków jedynie oupowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuja 1 złr. w. a. ; 


Główny sklad wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauhen. . 


Uprasza się P. T. Publiczuości wyraznie żądać preparatów MOLLA i te tylke przyj- 
mować, które opatrzo'e są marką ochronną i podpisem. y 
SKŁADY we LWOWIE: J. Boiser apt., Zygm. Bucker apt., Aut. Sklepiński apt., St. Markiewiez ; mj 
łej: Erich Kaler apt; w Brodach: M. Kulak, W, Landesborg apt; w Buczaczu: R. Jeol. Rapp apt; w Orero- 
wcach: J. Sobnirch, U. Alth apt.; w Osortkowie: Ludwik Noss apt.; w Drohobyczu: T. Partykiewios; "E aho- 
mora: A. Botczar apt; w Husiatynie: W. Caerski' apt.; w Jarosławiu: J. Rohm i L. Wisłecki apt, S Lamtionce 
Strum.: U. Pilewski apt.; w Kołomyi: Jan Bidorowioz, E: Stenzel apt; w Krakowie: W Redyk apt, AB. Wisz- 
niewski apt.; w Nowym Sączu: W. Filipek, R. Jakubewski apt; w Nowym Targa: K, zz: Apt, W Erzemyślu : 
F. Nahlik apc.; w Przeworsku: Fel Świtalski apt; w Rseszowis: J. Sehaitter & Comp.; w Samoorze: J Aleksie- 
wieś apt, ©. Maresch apt; w Sokalu: E. Wysoczański apt; w Staniaławowie : B. Strzemecki apt; w Tarnopolu i , 
E. Frantz, F. Jasirogiewioz apt.; w Tarnowie: W. Mildner & Qomp, H. Wierzyski, St. Pawłewski apt. . | 


Sławna fabryka Musztardy firmy 


mma  Louit frères & Comp. 


WA ë. t 
| zak 3 <7 Bordeaux 


poleca 


Moutarde Diaphane 


w całych flakoùaeli i połówkach 


Musztarde Tivoli 


a NG 


raza ||| 


w flakonaeh lub dzbanach i faskach..  . 
Dostanie we wszystkich większych handlach korzeni i delikatesów. 


ra 


